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We Lwowie Sobota dnia 14. Kwietnia 1894. Rok XXVII

Btarg Remuoji „Dziennika PoIsU ^o1*, Plac taarjaojd 
liczta 6  i 7 .

Przedpłaiił vryno»i wr Lwowie coesne 18 zł. —- półrocznie 
f> zł. ■— kwari«ln5e 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., z* pr-esyłkę do domu dopłaca się 20 centów
miesięcznie .

Z przesyłka poczto'..a w ] ańsiwie aust-jaCHt tm, rocznie 
24 i i. — półiocznie 12 zł. — kwariainie 8 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłki, pocztową za granicę do całych Memiec rocznie 
iO maick — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. — do 
ji-ran. ji Anglji, Włoch i Szwaj car ji roezme 8v 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon JcedoKcji 17 L wychodzi codzieunie niewyłączne niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatą l ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

B iu r A dm in istrac ji „D ziennika P o lsk ie g o " , P lac  
I f a i j i c k l  1. 6 I 7 w dom u pana K iselk l

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Yogłer, (Otto Mftass),
25. Dukes, H. Sjhahk, A. Oppoiik, Rndolf JIosso
i J Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji,
K Asenstein et Yr.gler i G. I* Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam 52 rue
du Pour

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doiuesif ai_ o ślnbach, zaręczynach . inne pij wafne 
nikiLy po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje j .2  i nearoiogja 2 0  ct. od wiersza 
Drobne ogłuszenia 1  */, centa od wyrazu. Pomieszkania

po 1  ct od wyrazu.
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Reklamy w rubryce Nadesłano 30  ct. od wiersza. ro i
O

Nieuduły zamach.
LWÓW 13. kwietnia.

Organizm ludzki jest rak szczęśliwi© skon
struowany i zbudowany, że uioże się prz zwj 
czaić nawet do trucizny. P igułka lub kropla, 
która w zwyczajnych w arunkach działa z reguły 
zabójczo, z czasem traci zupełnie efekt, jeżeli 
się z trucizną powoli oswojono. Organiztn sp e
cssny, w którym tyle już wyszukano podobień
stwa do organizmu indywidualnego, 1 ?0<~ v m 
względem wskazuje rysy analogiczne. rroiesoro- 
wie nauk społecznych na tę stronę podobieństwa 
nie zwrócili jeszcze dost siecznej uwagi, bc zap>= 
wne nie mieli jeszcze po tem u dostatecznej - Pu 
sobności, sądzimy jeanak , że io niebawem uczy
nią, gdy się zaczną zastanawiać nad tem, jak  
działa trucizna anarchistyczna a społeczeństwo. 
Faktom  jest, ic  ostatni w ybryk anarchistyczny 
we F rancji, podłożenie Lomby w restauracji 
F o y o ta , naprzeciv pałacu luksemburgBidego, 
siedziby senatu w Paryżu, nie zrobił takiego 
wrażenia, jak  poprzednie, gdyż zranił tyłku kil
ka  osób i to nie śmiertelnie, a powtóre diasego, 
i to zdaje się główniejszem, że ze wszystkieiu 
oswoić się można, więc też i ludek paryski przy
zwyczaił się do huku bomb dynamitu wy ch 
i oswoił się z myślą, że anarchiści jeszcze nie 
raz oprawią mu przyjemność podobnej niespo
dzianki. ,
-"3 $ Wy buch atoli u  Foyota odznaczył się czemś 
innem a  mianuwicie pewnem poetycznej natu
ry  akóesorjama które mu towarzyszyły Bomba 
umieszczona została na oknie, w doniczce z kwia
tami, niektórzy tw ierdzą nawet, że pod kloszem. 
Następnie odłamy bomby najciężej sramiy pana 
W aw-zyńoa T aillade’a i kochankę jego Violettę. 
Otóż ten pan Tailladc łączy w sobie podwójny 
na pozór dość sprzeczny charakter poety i — anar
chisty. Jako  poeta posiada talent . zeezy wisty, 
dał Bię poznać kilku ładnem i balladami, oraz 
odczytami o Kauptm&nie, Ibsenie i .nnyeb kory
feuszach najnowszych prądów, w których atoli 
już nadzwyczaj wysoko wyfuubowanem stAi. ia 
niem indywidualizmu, zora Iznł teorje anarchisty
czne. W  tym samym dniu, w kiór^m  wieczo
rem nastąpi! wybuoh u Foyot’a, Taillade był na 
uczcie literackiej, naturalnie wśród literatów sui 
yjt,neris. Rozmawiano o zamacha, jeszcze w pa
jacu Bourbonów dokonanym, a TaiUndc, zapyta
ny o zdanie w tej mierze, rz e k ł: Cóż zależy n i
* zYiiie, Jeśli poza była piękna, cóż założy na  zni
szczeniu istuień, nie mających wartości, jeżeli 
przez nie wypowie'się indywidualność!

Nie ulega wątpliwości, że Nero podpalając 
Rzym, kierował się temi samemi zasadami este- 
tycznemi —  tylko Nero dłużej, niż  ̂ Taillade, id u - 
ciał czekać na przekonanie się, jak  j<go teorja 
w ygląda w praktyce. Taillade bo jeszcze nie 
dokończył prawie swojego paradoksu, gdy indy
widualność niewiadomego złoczyńcy wypowie
działa nię wybuchem bomby z  doniczki Kwiato
wej i b u d ź :  niegrzecznie obeszła się z wyznaw
cą neronowej doktryny. Będzie teraz miał  czas 
rozmyślać w łóżku o pięknościach pozy niezale
żnej od czynu i o uiszczeniu l&dajakich jednostek 
na rzecz wybitnej indywidualności.

Publiczność paryska za nowy zamach m< 
pretensje do policji, której zarzuca bezsilność . 
niedołęstwo. I  w zarzucie tym tkw i słuszność, 
tylko, że nie odnosi on się do postawy władz 
porządku i bezpieczeństwa publiczrego w osta- 

lich czasach. Do czasów dawniejszych odnieść 
się trzeba z temi pretensjami, trzeba sięgnąć do 
amnestji komunąrdów, z których łagodności? i 
pobłażaniem spodziewano się mdz porobić. Po
zwolono im szerzyć najzgubniejsze teorje prze
wrotu z obawy nadwerężenia wolności słowa i 
zgromadzeń. Gabinety, co jeden to słabszy, trwo- 
żliwszy, nie ośmieliły się ukrócić cugli ich roz- 
pasaniu. Anarchizm dźwigał głowę eoraz zuchwa- 
lej, w przekonaniu, że dzisiejsza budowa społe
czna już na wskroś zm urszała i dość będzie je 
szcze kilka kopnięć, aby ją  w proc h rozbić do 
reszty. W  tem powstał gabinet P erier a, który

po krótkiem  wahaniu dowiódł, że to skazane na 
zatratę społeczeństwo, bronić się jeszcze może, 
umie i chce; że nie wszystkie jeszcze rządy 
francuskie uwzględniają anarchistyczne teorje o 
■rzywilejach anarchistycznych indywidualizmów. 

N atuialnie w alka to ciężka, bo trudno w krótkim 
przeciąga czasu napraw ić to, co przez la t dzie
siątki psowano. Nie należy jednak wątpić, że 
zwycięstwo padnie na stronę rządu, który liczyć 
może La sympatje wszystkich zdrowycli i uczci
wych żywiołów, w k«żaym zaś razie na zwycię
stwo to trzeba bedzie jeszcze poczekać, a opinja 
publiczna we F rancji powinna wziąć na cierpli
wość i nie domagać się rzeczy niepodobnych do 
osiągnięcia na poczekaniu.

„Nowy kurs44 fiskalny.
IX.

W  szeregu artykułów  zamieściliśmy w do- 
słownem brzmieniu najnowszy oKÓlmk prezydjum 
krajowej D yrekcji skarbu, z którego zdaje się 
wynikać, że p. w iceprezydent K o r y t o w o k i  
uwierzył w końcu w możliwość wialu nieporzą
dków i szykan, zachodzących w galic. admini
stracji skarbowej.

Już w dawnych latach użalano się wprawdzie 
tak  w Sejmie, ja k  i w radzie państwa na ucisk 
podatkowy i nękanie ludzi różnemi fiskalnemi 
pasztatemi , w ostatnich jednak dwóch latach 
znana „śruba podatkowa" trochę zanadto naci 
skać zaczęła i dlatego w radzie państwa, a zwła
szcza w Sejmie naszym posłowie wszystkich od
cieni podnieśli słuszne zarzuty przeciw tem u po
stępu waniu.

Widocznie tegoroczna rozprawa sejmowa, 
omawiająca w sposób dość jaskraw y gospo
darstwo skarbowe w Galicji, spowodowała p K o- 
rytowskiego, iż w swym najnowszym okólniku 
zwrócił baczniejszą uwagę na utyskiwanie opo- 
datkow arych i przyznaje przynajmniej w części, 
że skargi, podniesione w Sejmie, nie były zupeł
nie niuuzasadn ionerai.

Z  przyjemnością podnieść możemy, że okól 
nik p. Kurytowskiego zamierza ‘rzucić pewne 
ożywcze światło między podwhadne organy sk a r
bowe, żąda on bowiem, aby stanom czo i raz na 
zawsze zerwały z dawniejszą szablonową robotą, 
a natomiast starały  się wpoić w siebie d u c h a  
r o z w a ż n e g o  p o g l ą d u .  Obowiązkiem ich 
ma być obok przestrzegania interesu skarbu pań
stwa, n i e d  o p u s z c z a ć  do  p o k r z y w d z e n i a  
k o  n t r  y  b u  e n t  ó w;  k i e r o w a ć  s i ę  j a k n a j -  
d a l e j  i d ą c e  Oi u w z g l ę d n i e n i e m  t r u d n e 
go p o ł o ż e n i a  w i e l u  m i e s z k a ń c ó w  n a  
s z e g o  k r a j u ;  załatw iać szybko rekursa i za1 
żalenia, wreszcie porzucić dotychczasową zakorze
nioną manję bezmiernej pisaniny.

P. Korytowski zainaugurował jednem  sło
wem „ n o w y  k u r s " ,  a niepotrzebujemy go za
pewniać, że życzymy mu szczerze, aże y program 
jego został urzeczywistniony. Czyli jednak  pod
w ładne organa służby skarbowej zdołają przejąć 
sie nowym duchem, — o tem na razie pozwalamy 
sobie wątpić. W  każdym razie wykorzenienie 
dawnych n? wyczek wymagać będzie niezwykłej 
pracy.

Chcąc p. wiceprezydentowi gal. administracj 
skarbowej dać dowód naszej życzliwości, noda - 
jemy mn na zakończeni© wiązankę kwiatów, zo
ran y ch  w ostatnich dniach na niwie galicyj

skiego fiskalizmu. Czynimy to w tym celu, ażeby 
wierny swemu nowemu programowi, mógł na 
tychm iast wkroczyć i złe z gruntu  wyko 
rzenić.

Od pewnego czasu grasuje po gminach straż 
skarbow a i w j Upuje z protokołów gminnych ró
żne uchwały, od których wymierzane bywają 
dość znaczne należytości skarbowe, a nadto na
kładane kary  za ukrócenie tych należytości. Oto 
w łiłuboczku wielkim powiatu tarnopolskiego od 
uchwały gminnej, k tórą wyznaczono kasjerowi 
gminy wynagrodzenie w kwocie 50 zł., wymie
rzono należytość®w kwocie 2 zł. 82 c t . ; od uchwa
ły ustanawiającej policjanta, wymierzono 7 zł.

50 e t . ’ od uchw ały, ustanawiającej oglądacza 
ciał zm arłych wymierzono” 96 ct., od uchwały, 
ustanawiającej p ilarza  gminnego, 7 zł. 50 c t . ; od 
godności asesora gminnego 1 zł. 89 ct. i wielu 
innych. Do uiszczenia powyższych należytości 
została gmina solidarnie zobowiązaną.

Trudno doprawdy pojąć, na jakiej podstawie 
iowyższe wymiary zostały uskutecznione. Uchwa
ły rad  gminnych same przez się nie stanowią 
żadnych aktów prawnych, lecz zawierają tylko 
wynik rozpraw rady gminnej w sprawach gmin
nych lub w ogóle w spid»vach publicznych. Do
piero na podstawie takiej uchwały ak t sporządzony 
i wydany, o ile dotyczy interesu p ryw atnopra
wnego, może być przedmiotem opłat skarbowych, 
sama zaś uchwała, a raczej wpisanie jej do księ
gi, na ten cel przeznaczonej, bezwarunkowo opła
cie stemplowej podlegać nie może.

Ponieważ tego rodzaju szykany skarbowe 
miały również miejsce w wielu innych gminach 
we wschodniej Galicji, spodziewamy się, że p. 
wiceprezydent zechce temu stanowczą tamę po
łożyć.

Polacy a Rusiui.
Pod powyższym tytułem  znajdujemy nad

zwyczaj ciekaw ą korespondencję ze Lwowa w 
Mostowskich Wiedomostiach, której autor niejaki 
p. W ł D-ckij, zdecydowany mo Łalofil natural
nie, wylewa cały szereg sk»-g i ubolewań na 
„ucisk Rusinów przez Po laków "; ten „ucisk" 
spowodował zjazd ruskich mężón zaufania, i a 
którym  stawili się przedstawiciele wrzystkich 
trzech partyj ruskich, t. j .  russofile, ukrainofile i 
radykali.

„Przedmiotem narad  — czytamy w tej ko
respondencji — b f ł u  kwestja pogodzenia się 
wszystkich trzech party j w cechu skutecznego 
przeciwdziałania polskiej tyranji (?) i w celu 
obrony interesów halicko-ruskiego narodu Ko
nieczność takiej ugody wynikła z powodu silniej
szego w ostatnich czasach ucisku Polaków, któ
rzy postanowili wykoraenić w Galicji nietylko 
nienawistnych im russohlów, ale także ukrainofi- 
lów i radykałów, z którymi jeszcze nie tak  da
wno zawarli „wieczny sojusz," nazwawszy go 
szumnem imieniem „no.vpj ery." Parlam entarzem  
ukrainofilów podówczas był p. R o m a ń c z u k .  
W arunki zgody zawierały się w kilku punktach. 
Polacy dali słowo „honoru a honor polski jest 
bardzo tani, że zrobią Rw^noni niektóre ustęp
stwa — i „nowa era" się rozpoczęta, otrzyma
wszy naw et błogosławieństwo od zdrajcy naro
du, metropolity Sylwestra Sembratowicza Sta- 
roruska partja naturalnie została na uboczu i 
przeciwko niej rozpoczął się prawdziwy pochód."

W  dalszym ciągu pisze korespondent, że Po
lacy, rozbiwszy Rusinów, zaczęli w ruskich wio- 
skacL stawiać kościoły katolickie, przeprowadzili 
zamknięcie ruskiego seminarium duchownego w 
W iedniu i reforme w polskim duchu semiuarUw we 
Lwowie, Przem yślu Stanisławowie a wreszcie 
„wygnali ze szkoły i  rządowych instytucyj p i
smo ruSSKi* i język russki" a wprowadzili n a 
tomiast „pulsko-ruski lub wprost łaciński alfabet 
i zepsuty rusko-polski żargon."

W  Gazecie Lwowskiej, tym  „organie polskich 
oligarchów" oświadczono nawet wprost, że „G a
licja wschodnia powinna być uważaną za odwie
cznie polską Uemię, którą zabrał Polakom kniaź 
Włodzimierz, a którą odebrał król Kazimierz.“

„Prasa polska zaczęła dowodzić, że russey 
Haliczanie po winu. stać się albo szczerymi sprzy
mierzeńcami Polski (t. j. Polakami), albo też 
wynieść się z Galicji, gdyż tego wymaga dobro 
polskiej sprawy. Mało tego, gazety polskie za 
częły drukow ać obszerne artyku ły  o prześlado 
wauiu „nieszczęśliwych" Polaków przez R u t. 
nów ! Nawet namiestnik Galicji pozwolił sobie 
w Sejmie lwowskim powiedzieć, że nie ma za
m iaru liczyć się ze zdaniem ruskich posłów, któ
rych on nie uznaje (?!?). Praw da, że wśród R u
sinów znaleźli się ladzie, którzy podziękowali 
nami ;stnikowi za jego słowa obelżywe (?). To 
był... metropolita, k ióry  zapomniał się do tego

stopnia, że swoją służalczą (!) mowę upstrzył 
w cytaty z Pisma św.

Lecz nie wieln znalazło się takiali Sembra- 
towiczów. Nawet osławiony Romańczuk, uważany 
za ojca „nowej ery'i, nie wytrzymał. W  mowach 
swoich we W iedniu i we Lwowie oświadczył, że 
Polacy oszukali (!) Rasinów, że ..nową ere‘‘ 
stworzyli chytrze dla! tego, aby zabić(?) narodo 
wość ruską i że on, b ę d ą c  d o t y c h c z a s  
w b ł ę d z i e, ż a ł u j e  z a  g r z e c h y  i prze
chodzi w szeregi opozycji, protestując^!) jednocze
śnie uroczyście przeciwko gwałtowi Polaków. 
W rażenia jego mowy nie osłabiło bynajmniej 
wystąpienie W achnianina, który, zagrzany przez 
Polaków, starał się po swojemu wytłóm aczyć 
słowa namiestnika.

W  dalszym ciągu piszą Mosk. Wiedomost>, 
iż mowa Romańczuka otworzyła oczy członkom 
partji ukrainofilskiej, którzy zwołali zgromadze- 
. ie mężów zaufania. Pogodzenie się staroruskiej 
partji z młodoruską zdawało się rzeczą niem o
żliwą, dokonał tego jednak  dr. Iw an F ranko, 
k tóry zaproponował pozostawienie na uboczu 
kwestji samodzielności małoruskiego narodu, a 
zajęci© się „walką przeciwko wspólnemu wre

Szkoda, że p. Romańczuka w tej cerkwi

gowi
Zaczynamy więc g rę w coraz bardziej od

kry te karty , cora*, dowodniej się przekonujem y, 
z kim mamy do czynienia.

Rocznica Kościuszkowska.

a g g gałaan

Z B i o d ó w  pisze nasz korespondent: 1 u nas 
także , dzięki inicjatywie ludzi dobrej woli, świę
cono szeregiem uroczystości setną rocznicę tych 
pięknych i szczytnych dni, które blaskami swemi 
opromieniły na podziw świata i potomności upa
dek rzeczypGopolitej polskiej. Komitet zaw iązary 
wybrawszy z pomiędzy siebie piątkę, pod wodzą 
rejenta p. JaniszewsKiego, ułożył cały  program 
tych uroczystości, który to program  kilka dni te 
ma umieszczony był w łam ach Dziennika Pol. 
Już w piątek dnia 6. b. m. miasto nasze przy
brało odświętną postać. Sklepy pozamykane, 
mieszkańcy w świątecznych stroiach spieszyli do 
świątyni Pańskiej, gdzie ms*,ę św. błagalną 
o zmiłowanie dla naszej Ojczyzny, odprawił ks. 
kan. Swisterski w asystencji obu wikarjuszów 
obrz. łac.

K azania uie było, ale też tem goręcej wzno
siliśmy modły do Boga, a rozrzewniającą wprost 
była chwila, gdy z tysiąca piersi obecnych po 
płynęła pieśń „Boże coś Polskę". Z kościoła 
udali się wszyscy do synagogi głównej. Pochód 
otwierała straż ogniowa ochotnicza, za nią szli 
nasi Sokołowie z prezesem swoim na czele, dalej 
reprezentanci powiatu, w osobie m arszałka p. 
Salego i kilkunastu obywateli ‘ okolicznych, za 
nimi rad a  m iejska z burmistrzem Kulakiem, ko
mitet, urządzający uroczystości, cecliy z chorą- 
gwiam’ i rze 3za publiczności. W szędzie wzorowy 
panował porządek, choć ani jednego żołnierza, 
ani jednego policjanta qie było nigdzie widać.

W synagodze witał przybyw ających kabał 
z przełożonym swoim p. Sigalem, a gdy zajęto 
przeznaczone miejsca, rozpoczęło się nabożeństwo, 
przeplatane prześlicznemi śpiewami patrjotyezne- 
mi dziatwy szkolnej tutejszej szkoły izraelickiej, 
która, co nawiasem tu  wspominamy, dawno już 
przestała być n emiecką i z cała sumiennością 
zadanie swe wobec kraju spełnia. D r. Merzel, 
rasłużony kierownik tej szkoły, miał mowę 
w synagodze, a treść jej głęboko w zruszyła obe
cnych.

W  sobotę dn.« 7. kw ietnia o godzinie 11. 
rano odbyło się takie same uroczyste nabożeń
stwo w gr. kat. cerkwi. Celebrował mszę św 
ks. kan. Jarem a profesor i katecheta g :mnazjalny 
w towarzystwie ks Dndyka, zawiać owcy parafji. 
Cerkiew napełniona była Rusinami i Po!akam 
te śpiewy ruskie serdeczne i gorąca modlitwa 
z serc synów jednej Ojczyzny, niechby nauczyły 
wszystkich naszych braci w całym  kraju , jak  
mamy żyć obok siebie, my, za których wolność 
lała  się krew  najserdeczniejsza przed 100 laty.

nie było, szkoda, że p. Antoniewicz nie przyje- 
chał i nie spojrzał na to, co się działo, może 
byłby ich Bóg oświecił Cześć wam brodzcy C9 
bracia Rusini, cześć komitetowi, który tak  pojął 
ideę Kościuszki! — Już od południa w niedzielę pę
S. kwietnia, kolo ratusza roiło się od ludu, przy
byłego z okolicznych wioMek na odczyt p. prof. j*j 
Szyndlera, zapowiedziany na godz. pół do 4. po . ę  
południu. O godz. 3 obszerna sala ratuszowa 
była zapełnioną po brzeg-. Dusza się radowała, j  
na widok tych świt i sukman, na widok tej ^  
mieszaniny barw i strojów, na widok tego natło- 
ku, tego pragnienia w każdej twarzy, usłyszenia 
jak  najprędzej z u s t  czcigodnego profesora cze- j j  
goś o Tadeuszu Kościuszce, o tym sławnym N a
czelniku w sukmanie. To też z zapartym  odde- ^  
chem słuchano porywającego odczytu, . a kiedy
profesor skończył czytać, cisza zapanowała na ^
chwilę, lud zdawał się jeszcze czekać czegoś, ^  
mało mu było tej duchowej strawy i dopiero za gj 
chwilę wybuchnął okrzykam i i brawami na 
cześć prelegenta. Po odczycie w lokalnościaeli
Stowarzyszenia „Gwiazdą", przyjmował prezes ®
tegoż Towarzystwa, ks. Świstelnicki prof. i kat. r  
gimnazjalny, przybyłych włościan na odczyt. %■ 
W iele pięknego i serdecznego usłyszał lud tamże 
z ust czcigodnego tego kapłana, a przy skromnej ę  
przekąsce czas szybko nam zeszedł. C

O god-inie 7. wieczorem zebraliśmy się C 
w sali teatralnej. W łościanie w liczbie około 
100 zajęn tylne szeregi. — Ja k  Brody Brodami, “  
takiego natłoku, takiego nastroju poważnego Je -  
szcze nia było w tej sali. — Po polonezie wstęp- J  
nym, odegranym przez amatorów Tow. muzy- j  
cznego, wygłosił z zapałem i werwą poetyczną 
wstępne słowo p. Stanisław Tokarski. Kochany c 
przez publiczność brodzką tenor „L u tn i"  Iwo- ef 
wskiej p. O skar Sack odśpiewał trzy numera, p  
ja k  zwykle przyjęte z niesłychanym aplauzem, ® 
a pp. prof. Gawlikowski i Petryński deklama- 
c jam i: „Bitwy racław ickiej" i „W niebowzięcia", g  
Ujejskiego, rozentuzjazmowali publiczność.

Koroną jednak  wieczoru był pierwszy akt tg 
z „Bitwy racław ickiej" Asnyka, odegrany przez S 
amatorów Stowarzyszenia „G w iazdy". ^

Pięknie i nad podziw wywiązali się amato- "s 
rowie, podniosłe wrażenie w yw arła „przysięga 'o  
Kościuszki" — i oby te zespolone wszystkie i- 
siły, wszystkie warstwy naszego miasta, w pracy c 
nad uświetnieniem dni Kościuszki, podały sobie g 
ręce i na przyszłość, a dowiedziemy światu „że 
jeszcze nie zginęła 1“ f

Z S o k a l a  donoszą n am : I  w naszem mie
ście odbył sic obchód k u  uczczeniu pamięci bo
hatera z pod Racławic. Urządzeniem wszy
stkiego zajął się tutejszy „Sokół“, a publiczność 
pospieszyła mu z chętną pomocą. Obchód rozpo
czął się iluminacją dnia 7. b. m. W czesnym 
wieczorem zajaśniało miasto nasze tysiącem świa
teł. W  bardzo wielu oknach znajdowały się 
rozmaite przezrocza, szkoły były dekorowane, a 
prezes „Sokoła" umieścił piękny biust Naczelnika 
wśród zieleni, świeżo nazwana ulica Kościuszki 
błyszczała setkami lam pek, po bokach umie- 
szczonemi. Nieoświetlone domy śródmieścia mo
żna było policzyć na palcach. W ieczór cały 
przeszedł spokojnie i jedna tylko szyba padła 
ofiarą, a są tacy, którzy o rozbicie ’"ej samego 
właśc .cielą pomawiają.

Na drugi dzień rano dały się słyszeć liczne 
wystrzały moździerzowe. O godzinie 9. rano 
wyruszył skromny pochód do kościoła OO. Ber
nardynów. Pochód otwierał liczny zastęp straży 
ogniowej ochotniczej ze sztandarem, za którym  
szła zwartemi czwórkami młodzież rzkoły wy
działowej ze sztandarem pod wodzą dyrektora 
i nauczycieli. Następnie szedł liczny zastęp m aj
strów szewskich z chorągwią cechową. Pochód 
zam ykał oddział umundurowanych i nieumundu 
rowanych „Sokołów". Kościół OO. B ernardy
nów zastaliśmy już wypełniony po brzegi wszel- 
kiemi stanami. Uroczyste nabożeństwo odprawił 
ksiądz gwardjan w otoczeniu dwu ojców, poczem
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M r .  J U D  A S
POWIEŚĆ SPÓŁCZESNA 

F B R U U S A  H U M E .

(Ciąg dalszy.)
— NaUiralni© że nie — rzekł Jap ix  z na

ciskiem — coś pan uczynił, uczyniłeś mimowoli. 
Jako  rzeczywistego winowajcę uważam monsieur 
Judasa.

— Czy tak  ? —■ rzeki Judas drwiąco. — I 
dla czegóż to, messieurs < J a  przecież nie otru
łem drogiego M elstanc’a.

— Nie, to prawda, poiOZPpnąłeś pan jednak  
iniss Marson myśl, aby go się P0zbyła.

— To jeszcze uie jest zbrodnią, mój panie.
— Prawnie nie, moralum tak-
—  To puste frazesy, troszczę się 0 paft. 

ską moralność. Prawo dotknąć mnie m e m°4e i 
dla tego śmieję s:ę z pańskich zarzutów.

— Radziłbym panu jednak  - odezwał się 
F anks znacząco — opuścić Ironfidds, ja k  można 
najprędzej

— I  dla czegóż to?  N ikt przecież nie wie 
o tej historjL niepraw daż?

— Naturalnie. Ale pomimo, iż świat me zna 
uąiskicgo charakteru, ja go jednak poznałem 
lokładnie. Jestem przedstawicielem praw a a 
prawo pana zmusi do opuszczenia tej miejsco
wości. UzłuwieL taki- ,iak yan. jest rienezpie- 
cznym. Będzie to w każdym razie wygodniej dla

paua, gdy powrócisz do Paryża, gdzie znajdziesz 
więcej takich samych łotrów, jakim  sam jesteś.

— O monsieur, nie mam bynajm niej zamia
ru, pozostawać dłużej w tym dżdżystym i mgli
stym klimacie. G dyby mi się jednak  podobało, 
pozostałbym z pewnością.

— Sprobój pan tylko.
Monsieur Judas nie miał jednak  zamiaru 

próbowania. W zruszył ramionami i rzekł tylko, 
że ponieważ opowiedział wszystko, więc się od
dala. Roger jed n ak  poprosił go, aby zaczekał 
jeszcze chwilkę.

— Sądzę, że będzie sprawiedliwem wspo
mnieć tu o udziale miss Yarlins w tym smutnym 
wypadku. Nie miała przez długi czas żadnego 
pojęcia o tem, że mitu Marson była winną śmierci 
Melstane a. Poleciła mi, abym  zażądał listów od 
M elstane‘a, ponieważ obawiała się, żc on z nich 
skorzysta w celu wywołania skandalu. Nie w ie
działa jednaa, że przy listach znajdowała się i 
m etryka ślubna. Marson jednak podczas 
swej choroby zdradziła ca łą  istotę rzeczy, że 
ślub się odbył i że m etryka ślubna istnieje.

Misi Varlins pragnęła bardzo fak t małżeń 
stwa zachować w tajemnicy, w nadziei, ze rzecz 
cała wobec śmierci Melstane’a, będzie mogła 
być ^afiszowaną. To było przyczyną, dla której 
Fanksowi nie pozwoliła przejrzeć listów, nim je 
sama przejrzy, ponieważ obaw iała się, że m etry
ka ślubna tam  będzie, co mogłoRy dać powód 
do mniemania, iż miss Marson buzpośrednio win
ną by ł— śmierci Melstane a. O strasznej prawdzie 
nie wiedziała jednak  nic, dopóki miss Marson 
w napadfźie gorączki nie zdradziła się ze wazy- 
Btkiem.

T a biedna dziewczyna, moi panowie, była 
przez zm arłą panią Marson powierzoną jej opiece, 
a miss Varlins okazała się zupełnie godną tego 
zaufania. S tanęła pomiędzy winną a prawem, 
lekceważąc sobie niebezpieczeństwo, że sama 
może być przedmiotem hańby i wstydu. B łaga
łem ją , aby mi powiedziała prawdę, nie otrzyj 
raałem jednak  żadnej odpowiedzi. Mimo to by 
łem przekonany, iż jest niewinną i wtedy domy
śliłem się, że starała się kogoś ochronić, nie są
dziłem jednak  nigdy, że tym kimś była F lorry  
Marson, myślałem raczej, że to je j ojciec. A te
raz moi panowie, tajemnica się wyjaśniła i za
gadka jest rozwiązaną. F lorry Marson otruła 
tego nieszczęśliwego, który rm arł w Jarlchester. 
Gdyby jednak przypadkowo nie była uciekła ze 
swego pokoju i gdyby w przystępie szału nie 
by ła się przyznała do winy, miss Judy ta  Yarlins 
byłaby uważaną za sprawczynię zbrodni. Szla
chetna to kobieta, mpi panowie, sami to musicie 
przyznać

— Rzeczywiście, szlachetna! — zawołali 
wszyscy, prócz Judasa, który się tylko lekko 
uśmiechnął

— Z a parę miesięcy —• ciągnął dalej Roger 
drżącym głosem — spodziewam się poprowadzić 
ją  do ołtarza i proszę boga, aby za przebyte 
Cierpienia l a ł  jej szczęśliwe dni, a  ja ,  abym  się 
godnym okazał posiadania tej perły kobiet.

— Amen — rzekł Japix  swym basowym 
głosem. — A teraz jeszcze słówko. F lorry Mar- 
sph nie żyje, mówmy więc o niej oględnie i z po-
biłiżaniem. Praw da, zabiła Melstanefa, a jednak 

m względem nie jest ona winną zbro-Sod pe
ni. M atka jej, kobieta płytka, 

w szaleństwo i manję morderczą,
sama popadła 
próbując kil

k a  razy odebrać sobie życie. Zm arła obłąkaną, 
szaloną, a  córka odziedziczyła po niej nieszczę
ście. To było również przyczyną opieki i czuj
ności miss Yarlins nad nią. W iedziała, że zaro
dek tej choroby krąży w żyłach biednego dzie
wczęcia i rozwinąć się może najniespodziewanicj. 
Zarodek się rozwinął, moi panowie, gdy zacho
wanie się Mełstane’a wzruszyło ją  do głębi. 
Uważał ou ją  za bogatą z początku, a gdy się 
przekonał, że jest biedną, to zamiast zgodzić się 
z losem, jak  człowiek honoru, groził jej, aż 
umysł jej, w którym czyhało nieszczęście, stracił 
równowagę. Ale jeszcze nie byłaby popełniła 
zbrodni, gdyby była pozostawioną sama sobie. 
W tedy jednak  szanowny Guinaud rozniecił w niej 
myśl zabójstwa. Z zw ykłą przebiegłością obłą
kanych, postanowiła zbrodnię tak  wykonać, aby 
dl." niej stąd jr,k najmniejsze niebezpieczeństwo 
a ]  niknąć mogło. Nic miała jed n ak  jeszcze 
planu, dopiero m aster Spolger w skazał jej drogęj

— Zupełnie mimowoli — rzekł tenże 
prędko.

— N atuialnie, że nie inaczej —  odparł Ja- 
pix poważnie. — Gdy już raz p lan powzięła, 
s tara ła  go się wykonać. Z ro b iła  pigułki i cze
k ała  sposobności, aby je  bez w iedzy M elstanea 
włożyć do jego pudełka. W  ja k i  sposób je j to 
się udało, słyszeliście panowie od m onaeur Ju 
dasa. Jednak  jestem  przekonany, że gdyby 
Melstane względem niej okazał był trochę do
broci i łagodności, w ostatniej jeszcze chwili 
byłaby się cofnęła. Nie by ła  zupełnie obłą
kaną. zaledwie wiedziała, co robi. A gdy się 
nagle dowiedziała o śmierci M ęJstane’a, pojęła 
dopiero cały ogrom przestępstwa. Jak iż by ł sku
tek tego, moi panowie? S traciła  zmysły, osza

lała. Um arła, ja k  wiemy, straszną śmiercią, ale 
ta  śmierć nawet była dla niej dobrodziejstwem, 
gdyż zmysłów nie by łaby  odzyskała nigdy, 
zm arłaby w domu obłąkanych.

Gdy każdy z obecnych skończył swoje 
uwagi, zabrał się Fanks do stenograficznego 
zapidywania notatek w swym tajemniczym p a 
miętniku.

„Gdy F lorry  Marson poślubiała M estane’a 
była rozsądną. Zarodek obłąkania był w jej 
krwi, nie rozwijał się jednak jeszcze.

Następnie, wskutek okrutnego obchodzenia 
się z nią jej męża i podszeptów Judasa, dzie
dziczna choroba umysłowa przemieniła się w 
manję zabójstwa.

Rozmowa z Jacksonem  Spolgerem wskazała 
jei drogę do pozbycia się znienawidzunego już 
męża bez niebezpieczeństwa dla siebie.

Zrobiła pigułki z morfiną, k tórą wzięła z 
butelki Spolgera i włożyła je  podczas wizyty 
w pensjonacie Binterów Melstane’owi do pu
dełka.

Melstane udał się do Jarlchester, aby ocze
kiwać jej przybycia i nie wiedząc o niczem za- 
żył pigułki.  ̂ N agła wiadomość o jego śmierci 
wstrząsnęła jej umysłem . stała się szaloną.

Z szaleństwa nie mogła się by ła  wyleczyć, 
całe szczęście, że um arła."

(.Dokończenie n a stą p i)



8 DZIfiwNIK POLSKI z clnin 1Ą Kwietnia 1894.

jeden z nich m iał piękną przemowę, k tóra ducha 
najzego pokrzepił. Po odśpiewaniu pieśni „Boże 
coś Polskę", wrócił pochód w tym  samym po
rządku do miasta. Po godzinie 12. wy.uszył on 
znowu przed szkołę żeńską przy ulicy Kościu
szki, na szkole tej bowiem umieszczono tablicę 
pamiątkową. Tu zastaliśmy również bardzo li
czne zastępy publiczności. Po odsłonięciu tablicy, 
poświęcił ją  miejscowy proboszcz, poczem prezes 
„Sokoła1' przemówił do zgromadzonych, a chór 
odśpiewał kantatę Świerzyńskiego, chorał „Z dy
mem pożarów" i „Marsz Sokołów". Podczas tego 
rozdawano pam iątki pomiędzy zgromadzonymi. 
Po skończonej uroczystości wrócił pochód do 
rynku, a pojedyńcze korporacje gubiły się po 
drodze.

W ieczorem odbyły się dwa odczyty, jeden 
w sokolni za bardzo skromnyju wstępem, a drugi 
w Czytelni mieszczańskiej. W sokolni lozpoczęto 
znowu kantatą , poczem druh dr. Łuszczkiewicz 
odczytał bardzo piękną pracę o Kościuszce. 
W ieczór zakończył chór odśpiewaniem p ieśn i: 
„Z dymem pożarów", „Jeszcze Polska nie zgi
nęła", „Do pracy" i „Marszu Sokolego". W czy
telni mów.i druh Skoezyński, wobec przepełnio
nej mieszczaństwem sali. I  tu  wieczór śpiewami 
zakończono. Późnym wieczorem odbyła się wie
czornica „Sokołów", przeplatana mowami i śpie
wami. Oba dnie przeszły zupełnie spokojnie, 
poważnie i ku zupełnemu zadowoleniu ogółu.

* **
Z F r y s z t a k a  donoszą nam : Setną

rocznicę zwycięskiej bitwy pod Racławicami 
obchodziliśmy tu taj w d. 4. bm. bardzo uroczy
ście. N a czele komitetu stanął p. S z p i g e l  i 
nie szczędził trudu i zabiegów, aby wszystko 
odbyło się jak  można najwspanialej. O godzinie
6. rano przy odgłosie salw moździerzowych mu
zyka odegrała hejnał, poczem odbył się pochód 
po mieście, w którym główne miejsce zajmowali 
kosynierzy, śpiewający „Bartoozu, Bartoszu."

O godzinie 9. odprawiono solenne nabożeń
stwo, kazanie podniosłe wypowiedział ks. Prusak, 
poczem znów odbył się pochód po mieście. W ie
czorem odbyła się wspaniała iluminacja, w cza 
sie której, jeden z włościan wygłosił mowę pa- 
trjotyczną pod gołem niebem. — Uroczystość no
siła na solnie cechę wielkiej powagi, to też spo
kój nigdzie nie został zakłóconym.

* *
*Ze S t r y j a  donoszą nam :

Setną rocznicę obudzenia się w Polsce ruchu 
ludowego obchodziło miasto nasze z niebywałą 
świetnością. Rano kapela muzyki kolejowej ode
grała  marsze polskie, o godzinie 10. drużyna 
sokolska w mundurach jawiła się iń  corpore w 
sali gimnastycznej, skąd udała się po sztandar 
do prezesa, a następnie z m uzyką ruszyła dwój
kami do kościoła. P iękna świątynia była już 
przepeiuiona publicznością, straż ochotnicza two
rzy ła regularny szpaler. W  komplecie pojawiła 
się rad a  miejska, oraz wydział powiatowy z 
marszałkiem  hr. Dzieduszyckim na czele. W iele 
osób, ja k  h r Dzieduszycki, bar. Brunicki ze 
Strzałkowa, Godlewski z Dołhego, B arański z 
Żulina, ks. Puzyna i rejent Opolski ze Stryja 
itp. wystąpiło w wspaniałych strojach polskich

Mszę celebrował ks. kan. O llender w asy
stencji dwóch księży. Kazanie wypow ledzia t ks. 
Dutczyński, podczas mszy śpiewał chór czytelni 
kolejowej pod batutą* prof. Gerusa. Po nabożeń
stwie udali się wszyscy z m uzyką do sali hotelu 
„pod czarnym orłem ", gdzie się odbyło przyjęcie 
włościan m azurskich z okolicy. Prof gimn. K u
rek miał bardzo ładny popularny odczyt, w któ
rym  wyjaśnił włościanom znaczenie Kościuszki. 
Potem odbył się bankiet, wydany specjalnie dla 
włościan. Nastrój był niezmiernie serdeczny. Osób 
było około 170. Był to widok na prawdę pod- 

, niosły, gdy zamożne obywatelstwo okoliczne i 
* miejskie z całą serdecznością usługiwało włości a- 
i nom. Pp. dr. Andrzej Jeż, Dzieduszycki, B arań

ski, Brunicki, Kosterkiewicz, Rzewuski, wywią
zali się świetnie z obowiązków gospodarzy.

Ogromne wrażenie zrobiło przemówienie hr. 
Dzieduszyckiego. Powiedział, że wprawdzie po
chodzi z rodziny ruskiej, ale z tych Rusinów, 
którzy chętnie garnęli się pud wspólny sztandar 
nasz i przelewali krew za wolność Ojczyzny — 
nie tych, którzy wywołują waśń i rozdwojenie. 
Obsypano go za to huraganem oklasków. Znako
micie przemówił do włościan obywatel dr. Jeż, 
którego powitane okrzykiem „niech ży je!", a 
potem ks. Puzyna, rejent Opulski i włościanin 
z Chromohorba. O godzinie 5 , w sali „Sokoła", 
m iał popularny odczyt o Kościuszce prof. Romań
ski. W  kasynie zaś odbył się uroczysty wieczo
rek z nrozmaicorym  programem, z którego jako 
najudatniejsze punkta wymieniamy odczyt zna
nego literata prot Mazanowskiego, śpiew p. Bęt
kowskiej, oraz duet przy krosnach ze „Strasznego 
dworu".

N a tem obchód ten piękny zakończył się, 
zostawiając w sercach uczestników niezatarta 
wspomnienie.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imibnla Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
S o b o t a  14. kwietnia.
Wieczór z tańcami w Kasynie miojskiein.
Wieczorek z tańcami w „Gwieździe."
Teatr hr. Skarbka: „Faust", opera w 5 aktach 

Gounoda. Drugi występ gościnny Miry Heller i Ale
ksandra Myszugi. Początek o godz. 7 wieczorem.

N i e d z i e l a  15. kwietnia.
O godz. 10. rano w sali ratuszowej w i e c  w 

sprawie święcenia niedziel.
O godz. 11 przedpoł. w i e c  młodzieży naro- 

dowo-postępowej w sali „Gwiazdy."
Walne zgromadzenie lwowbkiego oddziału Tow. 

„Rodzina" o godz. 3. popoł. w sali ratuszowej.
Walne zgromadzenie gal. Towarzystwa ochrony 

zwierząt o godz. 5 popoł. w sali ratuszowej.
0 godz. 7. wieczorem: W i e c z ó r  i n a u g u r a 

c y j n y  „Tow. Teatru ludowego" w sali „Sokoła.1" '

Wiadomości osobiste. Hr. Stanisławowa B a- 
d e n i o w a ,  wracając do Radziechowa z kilkumiesię
cznego pobytu w Abbazji, przybyła do Lwowa.

NckrolOj])a. Dr. Benno D a w i d ,  szef sekcji 
w ministerstwie wyznań i oświaty, który zmai ł ontgdaj 
w nocy we Wiedniu po krótkich, a nader bolesnych 
cierpieniach, był jednym z najdzieln;ejszych praco
wników i najzacniejszym i najsympatyczniejszym z 
ludzi. Uniwersytety w Austrji, których sprawy nale
żały do zakresu działania śp. Darida, tracą w uiin 
opiekuna i życzliwego zawsze przyjaciela.

f  Apolinary Ostaszewski były komisarz po
cztowy doktorand praw, zmarł po krótkiej lecz cięż
kiej słabości w Jeziernie d. 13. bm., osierocając 
żonę i dwoje drobnych dziatek, w wieku lat 30. 
Ciężkie to było życie lego młodego człowieka — 
niech mu lekką będzie przynajmniej ziemia !

Przeniesienie zwłok do grobowca rodzinnego od
będzie się w nieazielę w Jeziernie.

Kalendarz. Sobota (14.): Walerjana m. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 22. zachód o godzinie 6. 
minnt 41.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, gruszce, dropie, pardw/ ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Dar honorowy dla ks. arcybiskupa Issakowi-
Cza. Celem obmyślenia mającego się zakupić darn, 
oraz doręczenia tegoż czcigodnemu ks. arcybiskupowi 
Issakowiczowi, zawiązuje się we Lwowie komitet, na 
którego czele stanął prezydent miasta p. Mo c h n a 
cki .  W tych dniach odbędzie się w wielkiej sali 
ratuszowej pierwsze posiedzenie tego komitetu, 
w którego skład wejdą reprezentanci wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa. Przy tej sposobności 
musimy zaznaczyć, iż pierwsza myśl uczczenia kocha
nego przez cały kraj arcypasterza, powstała w gronie 
profesorów naszego uniwersytetu. Pierwsi złożyli po 
koronie p p .: Abraham, Ćwikliński, Głąbiński, Jano-
wicz, Finkel, Piłat Roman, Starzyński, Szachowski, 
Stebelski, Ostreżyński, Ochenkowski, Piętak i nni.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy
biskupa I s s a k o w i c z a  złożyli: po jednej koronie: 
Adam Hauser, Aleksander Bieniecki, Fr. Konarski, 
Aaolf Bieniecki, E. O., Jan Kudewicz, K. Wojno- 
wski, Karol Skerl, Emil Jezierski, Władysław Gra
bowski, Ignacy Bojarski, Leopold Scherff, Witold 
Mańkowski, Ignacy Kurczabiński, Tadeusz Kotowicz. 
Władysław Gruszczyński, Ignacy Drexler, Ignacy 
Drexler (syn), Aleksander Drexler, Włodzimierz Dre- 
xler, Kazimierz Drexler, Eugcnja Drexlerowa, Amalja 
Drexlerówna, Irena Drexlerówna, Marja Drexlerówna, 
Marja Hauser, Dr. Paweł Dąbrowski, S. G., Antoni 
St., Marja Archydamia Bieniecka, Antoni, Antonina, 
Franio, Jasio, Tosio i Mania Jaegermaun, Dr. Ta
deusz Krobicti, Bebe, Leś i Nela Bienieckie, T. 
Strzelcznk, M. S., T. Bieńkowski, Szeliga-Łyszkiewicz, 
Marcus Hotowitz, W. Uiechulski, (nazw. nieczyt.), 
(nazw. nieczyt.), Adam, i Eugenja Niedźwieccy; po 
25 cent.: Dyonizy Sterzyuski, Józefa Gawlikowska,
Stefanja Jakubowska, N. N., Slenzel; M. Fuksiewicz 
20 e t.; N. N. 15 e t.; po 10 c t.: Teofil i Bolcio
Podhali cz.

Kazimierz Jankowski, Francuzka, uwielbiająca za
cnego kapłana patrjotę, Jan Dzikowski, Edmund Kol- 
buszewski, Łucja, Zofja, Anna, Józef Seeligman z No
wosiółek Przednich, Anna Chrzanowska, Malwina 
Tiiz, Felicja Pajączkowska, Zygmunt Pajączkowski, 
Matylda Tyszkowska, Karol Jelonek (za trzy osoby), 
Stanisław Marjan Jędrzejowicz za dwie osoby 2 kor., 
Julja Barewiczćwna 1 kor., Władysław Janikowski 
1 kor., Gustaw Nusser 1 kor., Włodzimierz D,wę- 
ski 1 kor., Edward Zaklika 1 kor., Karol Fryd
manu 1 kor., Marjan Bilski 1 kor., Marja Spitzer, 
Sulimirski, Ignacy Jahl, Marja Jahl, dr. Józef Szpil- 
mann, dyrektor Grott, Ferdynand Gross, Emilja 
Wczelak, Franciszek Kordys, Piotr Czapezyński, Zofja 
Czapczyńska, Gizela Czapczyńska. Witołd CzapczyńsKi, 
Tadeusz Czapezyński, Adam Krykiewiez, Mandybur 
Antonina, Marja Floh, Marja Toepfer. Katarzyna 
Toepfer, Bolesław Kohlhepp, Ksawera Kowalska, 
Bochniak,- Zacharjasiewicz Teodor, de Abgaro nadradca 
sądowy, tegoż żona, córka i syn po 1 kor.. Adolf 
Geistlencr, Ludwika Geistlenerowa, Łabęski Aleksan
der. (AVypuszezono w wykazie poprzednim p. Górski 
Antoni 1 koroua.)

Z prowincji nadesłali po koronie p p .: Stani
sław Chmurowicz i Emilja Chmurowicz z Nozd':zca, 
Włodzimierz i Felicja Puzynowie, Stanisław Chojecki 
i Jadwiga Łazowska ze Stryja; Ludwik Łukasiewicz 
z Tarnowa, Seweryn Eyziewicz, Wanda Chlebowska, 
Marja Demelówna z Ożydowa, Szelewski Franciszek 
z żoną z Tyśińienicy, Marjan Dnymom i Helena Dey- 
mom z Czortkowa.

Na dar honorowy dla czcigodnego ks. arcybi
skupa I s s a k o w i c z a ,  jak donosi Sazeta Polska, 
płyną obficie składki pośród Polaków czerniowieckich. 
W w i e l u  d o m a c h  p a n i e  u j ę ł y  tę a k c j e  w 
s w o j e  r ę c e  i zbierają korony.

ftiec w sprawie święcenia niedziel i świąt.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie
szczenie: Wadliwa ustawa o odpoczynku niedzielnym 
z dnia 8. marca 1885 r., a zwłaszcza nowela z dnia 
27. maja 1885 r., dopuszczająca liczne wyjątki od 
rzeczonej ustawy, spowodowały nieznośne stosunki w 
sferze religijno-społeeznej naszege miasta i całego 
kraju. Zanik poczucia obowiązku clnześcjańskiego 
względem niedzieli i dni świątecznych, a zatem idące 
pozbawienie cechy chrześcjańskiej społeczeństwa na- 
sr.-go, oraz widoczny upadek moralności i religijno
ści w narodzie — oto smutne owoce tego opłakanego 
ustawodawstwa. Tak dłużej pozostać nif mogło. Po
trzeba odmiany i reformy już odduwna była uzna
wana i podnoszona przez wszystkich, którym dobro 
moralne narodu naszego, jak i całego państwa, na 
sercu leżało.

Dorożki lwowskie. Onegdaj pisaliśmy o prze
prowadzonej we Lwowie reformie dorożek i zaprowa
dzeniu dwukonnych. Otóż obecnie musimy jeszcze 
zwrócić uwagę policji na ubranie furmanów, które 
jest absolutnie niemożliwe. Podarty i zawalany 
płaszcz, połamany kapelusz, wreszcie brudna bielizna,oto 
części składowe ubrania przeciętnego dorożkarza lwo
wskiego, który, jako okaz brudu i niechlujstwa mógł
by być umieszczony na wystawie. Już na radzie 
miejskiej podczas dyskusji nad regulaminem, podno
szono tę sprawę, domagając się, ażeby furmani byli 
przyzwoicie i jednolicie ubrani, to też spodziewać się 
należy, że policja zrobiwszy porządek z powozami 
i końmi, zabierze się także i do reformy tualety 
lwowskich dryndziarzy.

Namiestnictwo ogłosiło w części urzędowej 
Gazety Lwowskiej w numerach 56, 61, 72. i 75. 
z rb. konkursy na obsadzić sie mające z początkiem 
roku szkolnego 1894/5 miejsca wszystkich kategoryj 
w wojskowych zakładach wychowawczych i nauko
wych, dalej w wojskowych zakładach dla córek ofi
cerskich i wojsKowym domu sierót; wreszcie na 
miejsca, opróżniie się mające w akademji marynarskiej 
we Fiume.

Na te ogłoszenia zwraca magistrat uwagę inte
resowanych z nadmienieniem, że prośby o przyjęcie 
do tych zakładów, mogą być wnoszone także na ręce 
właściwej politycznej władzy powiatowej (we Lwowie 
na ręce magistratu) najdalej do 1. m a j a  (względnie, 
gdy chodzi o nadanie miejsca w akademji marynar
skiej, najdalej do 20. iipea) 1894 r.

Gmach dyrekji kolei państwowych we Lwo
wie stanie przy ulicy Krasickich. Zakupiono w tym 
celu realność p. Mozera. Po zburzeniu obecnych bu
dynków, przystąpi kolej, zapewne już w jesieni, do 
budowy nowego gmachu.

Audjancja. Cesarz przyjął we czwartek na au- 
djencji mi;Jzy innymi posła do rady państwa p. 
Wtodzimerza Gniewosza. Cesarz, z widoeznem zain

teresowaniem wypytywał p. Gniewosza o szczegóły 
zatargu parlamentarnego między Gregrem, Yaszatym, 
a Kołem polskiem.

'  rzeniesienia Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła oficjałów pocztowych; Stanisława 
Błoinicuiego z Krakowa do Wadowic, Franciszka Ki
jowskiego z Wadowic do Krakowa i asystenta poczto
wego Władysława Saw ezyńskiego z Jasła do Lwowa 

2arząa zakłauu w Krynicy. Namiestnictwo o- 
głasza, że z dniem 15. kwietnia r. b. obejmuje na
miestnictwo zarząd zakładu zdrojowego w Krynicy, 
sprawowany dotąd przez galicyjską dyrekcje domen 
i lasów.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -j- 5'7°C., naj
wyższa - j -  7 '09C., najniższa +  4'2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostizeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie wschodni, o średniej 
prędkości 5 m/sek; średnia temperatura doby pod
niesie się do -f- 89C., niebo będzie lekko zachmu
rzone, a wzgiędna wilgotność powietrza około 80 
proc.; opad, deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

dogląd rozsądnych Rusinów na uroczystości 
Kościuszkowskie, najlepiej się wyraża w jednym ustę
pie listu, który szczery Rusin wystosował do nowo- 
założolej gazety Głos Podolski, wychodzącej w Tar
nopolu. Ustęp ten brzmi:

„Zapytujete, jak zadywlujut sia Rusyny na ob- 
eliid, pryświaczenyj pamiaty Tadeja Kościuszki ? Za- 
sterihajuczyś, szczo ne wilno meni pidszywatyś pid 
pohlady zahału naszoho, imenem swoim zajawlaju, 
szczo po mojej hadci, kożdy.j szcz/.yj Icusyn kłonyt 
liołowu pered wełykym geniom łubowy swojej i ridni 
i poś.rłaszczenia i nadzwyczajnoho mużestwa. Tak 
samo, jak domanajemoś my, szczob świt poczytaw 
zasłużenycli naszych, tak i my poczytnjemo ludej toi 
wiry, jak Kościuszko Szczo do obchodu samoclio, to 
ne hadaju, szczoby maw win buty demonstracyjeju 
protywo Rusyniw, abo w rodi „ucisków", abo w rodi 
protekcyjnoho pryznania im riwnosty i bractwa....11

Odznaczenie. Jenerał-major August T e m p i s 
komendant miasta Lwowa, otrzymał, w uznaniu s„ych 
zasług, oraer żelaznej korony III. kl.

No^y urząd pocztowy. Z dniem 16. kwietnia 
br. wejdzie w życie urząd pocztowy w Batowicach 
(powiat Kraków) ze zwykłym zakresem czynności. 
Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą gminy i 
obszary dworskie: Batowice, Bosutów, Dziekanowice, 
Mistrzowice, Zastów, Zestawice, tudzież gminy Kanto- 
rowiee i Raciborowice. Urząd ten otrzyma połączenie 
ze siecią pocztową za pomocą dziennie jednorazowej 
pocziy pieszej między Batowicami a urzędem poczto
wym w Krakowie na dworcu.

Niewypłacalność. Fabryka wyrobów kapeiuszni- 
czych pod firmą „Dawida Wimmera synowi#", ogło
siła niewypłacalność. Passywa wynoszą 500.000 zł.

Przestroga. Z Kossowa p iszą: Od lat kilku 
grasują, szczególniej w Galicji wschodniej, żydkowie, 
ajenci do sprzedaży losów na raty. Zastępują oni 
firmę węgierską „Budapester Eankverein Actien Ge- 
sellschaft", której interesa prowadzą przez wyzyski
wanie tak włościan, jak i mieszczan ciemnych i nie
doświadczonych. Nie dość na tem, że ajent tego ro
dzaju przywłaszcza sobie pierwszą ratę, do rąk jego 
złożoną, ale nadto nader uciążliwe warunki zakupna 
łaiwo pozbawiają kupującego wpłat i losów, które 
już prawie wypłacił) gdyż według § 9. ustawy wę
gierskiej z 24. maja 1883 XXXI, niezapłacenie jednej 
raty, powoduje zniweczenie umowy co do kupna. — 
Możeby kompetentne władze finansowe i polityczne 
położyły tamę temu rzemiosłu prawdziwego wyzysku 
nieświadomych ludzi w ubogim naszym kraju.

W watlOPt* UkoińskL. bawiący obeeme
we 'Włoszech, w tych dniach przejeżdżał koleją z 
Nizzy do Genui i znużony podróżą, zasnął około 
La Turbie. Obudziwszy się w Men tonie, .spostrzegł, 
że z wagonu znikły wszystkie jego bagaże. Nie po
mogły rozesłane natychmiast telegramy i rzeczy od
nalezione nie zostały. Fakt kradzieży zdarzył się w 
wago.iie I. klasy; zaznaczamy go dla przestrogi po
dróżnych, którzy, jadąc nawet najdroższą klasą kole
jową, powinni, jak się okazuje, sami czuwać nad 
bezpieczeństwem swojego mienia.

Brutalny podoficer. Z Przemyśla donoszą: We 
wtorek 10 bm. podoficer 45. pp musztrujący rekru
tów, uderzył jednego z nich tak silnie pochwą ba
gnetu w bok, że rekrut z bolu postradał przytomność
1 upadł na ziemię. Ciężko uszkodzonego odwieziono 
do szpitala wojskowego; przeciw brutalnemu podofice
rowi wdrożono śledztwo.

Z Horodenki donoszą nam : Komitet, zawiązany 
w dniu 1. kwietnia, zajął się urządzeniem uroczy
stości w setną rocznicę, walk narodowych pud wo
dzą Tadeusza Kościuszki, jakoteź zbieraniem składek, 
tudzież urządzeniem fantowej loterji na cel fundacji 
imienia Kościuszki.

Zebrano ogółem 633 zł. 93 ct Na urządzenie 
uroczystości, rozdanie pamiątek pomiędzy lud i dzia
twę szkolną i wmurowanie tablicy pamiątkowej wy
dano 228 zł. 91 ct., została czystego dochodu io6  zł.
2 ct. Działania komitetu zostały uwieńczone świetnym 
rezultatem; wiec bardzo miły obowiązek spełniam, 
jeżeli tą drogą składani podziękowanie wszystkim sza
nownym paniom i panom, którzy udział brali bądź 
w komitecie, bądź też popierali cel tegoż ciepłem 
słowem i czynem. Bóg zapłać!

Albin Arciszewski, 
burmistrz i delegat fund. im. Kościuszki.

Stryj zyskał cenny nabytek. Jest to wieża 
obserwacyjna na gmachu magistrackim, prezentu
jąca się bardzo gustownie. Ula Stryja, nawidzanego 
ustawicznie pożarami, wieża ta je3t niezmiernej do
niosłości.

Nieznani sprawcy pozamazywali w tych dniacli 
w Stryju orły i napisy na skrzynkach pocztowych. 
Zamazywanie stało się w tum mieście manją. Nie
dawno bowiem pozamazywał ktoś napisy ulic, praw
dopodobnie z tego powodu, że nie są ruskiemi Do- 
brzeby było, gdyby policja wj kryła tych rusińskich 
domorosłych polityków i pouczyła ich, o tem, że pu
bliczną własność powinno się szanować, oraz o tem, 
że dzieeinnemi wybrykami nikt jeszcze nie oddał 
wielkiej przysługi ojczyźnie, ale przedewszystkiem 
uczciwą i nieustającą pracą.

M orderstwo. Wieś Cyków, oddalona 13 kilo
metrów od Przemyśla była w  zeszłą sobotę w idownią 
krwawego dramatu. Ks. Jan Ardan, gr. kat. paroch 
w Cykowie, dziekan niżakowicki, liczący lat 63, wy
szedł w sobotę o godzinie *7'/, po wieczerzy z ple- 
banji, aby wypalić cj'garo. W dziesięć, lub piętnaście 
minut po jego wyjściu, usłyszano wołanie: ratujcie:
ratujcie, a po chwili parobek wprowadził do plebanji 
ks. Ardana, krwią zbroczonego. Domuwnicy rzucili 
się na ratunek, rannego ułożono na sofie i posłano 
do Przemyśla po dra Kiebuzińskiego. Równocześnie za
wiadomiono o wypadku "najbliższe posterunki żandar
merii w Siedliskach, Niżankowicaeh i Hermaaowi- 
cacli.

Dr. KieLuziński przybywszy do Cykowa, -spra
wdził u ks. Ardana ianę ciętą, zadaną narzędziem 
ostrem, ciężkiem, najprawdopodobniej toporem ciesiel
skim. Rana poczyna ła się od kości czołowej, a prze
biegała przez kość nadeczną, nos i górną szczękę do

ust Cięcie z taką było zadane siłą. że mózg wydo
był się na wierzch, szczęka była zgrucnotar.ą, trzy 
zęby wytite. Prócz rany na czole i twarzy, morderca 
zadał swej ofierze pchnięcie sztyletem pod lewą 
łopatkę; rana ta także była śmiertelną, gdyż naru
szyła płuca. Ks. Ajdan stracił przytomność i nic 
odzyskał jej aż do śmierci, która wkiótce nastąpiła.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi adjunkt sądo
wy p. An g e r m an n.

Dramat rodzinny. Z Czerniowiec doszą : Przy 
ul. Rzeźnickiej pod 1. 10 mieszka Teresa Czerny, 
żona nieobecnego w mieście stolarza, wraz z dwoma 
synami, z których starszy liczy lat 17, młodszy zaś 
4 Matka utrzymywała siebie i rodzino z szycia 
na maszynie. Lichy to był zarobek, ale i tego brakło 
w ostatnich czasach, podobno bowiem w drolzc 
egzekucji zabrano jej maszyno. Nieszczęśliwa kobieta 
postanowiła położyć kres nędzy przez odebranie 
życia sobie i dzieciom. Zagłodzenie wydało się jej 
nojłatwiejszem. W  porozumieniu ze starszym synem 
zamknęła się w izbie, pozabijała okna i wyczekiwała 
wraz z dziećmi głodowej -śmierci. Od 6. bm. przez 
trzy dni panowała w pomieszkaniu Czernych taka 
cisza, że sąsiedzi poczęli się niepokoić i dali znać 
policji. W asystencji urzędnika magistratu przybył 
fizyk miasta i nie mogąc otworzyć*dizwi, przez wy
ważone okno dostał się do wnętrza. Tutaj na po
ścieli zastał troje tak wynędzniałych osób, że można 
je było wziąć za martwe. Życie jednak jeszcze z 
nich nie uleciało. Matkę i dzieci przewieziono do 
policji, gdzie po trzech dobach głodu zmnszono ich 
do spożycia lekkiej zupy i wina. Obecnie wszyscy 
troje mają się lepiej i życiu ich nie grozi niebezpie
czeństwo.

Pojedynek Z własną Żoną stoczył malarz Den- 
ning w Memfis, w Ameryce północnej. Przyczyną 
była zazdrość żony i śmiertelna jej obraza ze strony 
męża. Pojedynek był na pistolety; żona otrzymała 
ranę w ramię, mąż zaś w piersi Od1 tej rany malarz 
Denning na drugi dzień życie zakończył.

Mascagnieyo zaprosiła królowa Wiktorja z Li- 
vorno do Florencji. Odegrał on wobec niej całą swą 
operę „Ratcliff". Królowa angielska wysłuchała jej 
z objawami wielkiego zadowolenia i wyraziła twórcy 
swój zachwyt w gorących słowach.

Mały epilog do wystawy muzyczno-teatralnej. 
Członkini, socjeterka i doyenne komedji francuskiej, 
Reichenberg, zakochała się tu w jednej willi na 
Kahlenberga; opętało ją, żeby nabyć ją i spędzać
w niej ferje. Pyzyjaeiel jej, książę Henry d’0. ., 
przyszły spadkobierca księcia de Chartres, targuje tę 
willę za 350.000 zł. i kupi ją, gdyż niewątpliwie 
znajdzie u kapitalistów tyle kredytu.

Straszna morderczyni. W  poniedziałek ubiegły 
stracono w więzieniu Walton koło Liverpoolu Małgo
rzatę Wolier za zabójstwo męża. Powodem zabójstwa 
była zazdrość. Zdybawszy męża na schadzce z pewną 
kobietą, Wallerowa wpadła na niego, związała i 
wtrąciła w nocy do piwnicy, gdzie skrępowanego
łańcuchem, trzymała parę tygodni, dając mu jeść
zaledwie tyle, by z głodu nie umarł i znęcając się 
nad nim w niesłychany sposób. Literalnie żywcem 
go pokrajała, odcinając mu pojedyncze części ciała, a 
nasyciwszy się nakoniec mękami swej ofiary, drągiem 
żelaznym rozbiła mu czaszkę. W parę dni potem 
znaleziono w piwnicy tego strasznego trupa. W mo
wie oskarżającej, prokurator wyraził zdziwienie, że 
podobną zbrodnię spełnić można było niepostrzeżenie 
wśród ruchliwego miasta. Skazana na śmierć za raę- 
żobójstwo, straconą została na podwórzu więzienuem, 
Wobec tylko prawem wymaganych świadków. Dzien
nikarzy na podwórze więzienne nie wpuszczono.

S traszny poiar- W <*gli£ to-m n» spalonego* ho
telu Davulsohna w Mikaukee, znaleziono 35 trupów 
zwęglonych. B ra k  oprócz teg o  dotąd 2 5  osób. Z apew ne 
znajlują się pod gruzami spalone. Podczas gaszenia 
pożaru dziesięciu strażaków poniosło ciężkie rany.

Z archeologjj. Pod ;Sewastopolem odkryto nie
dawno starożytne miasto. Czynione tam poszukiwania 
uwieńczono zostały pomyślnym skutkiem, odkopano 
bowiem przedmioty wielkiej wartości, metalot,e ko- 
sztuwności, monety i posągi marmurowe wartości a r 
tystycznej. Ostatnio znaleziono podłogę mozaikową 
świątyui greckiej. Owo miasto, jak donosi KijcuĄ 
Słowo, istniało prawdopodobnie między rokiem 400 
przed narodzeniem Chrystusa a 200 po narodzeniu 
Chrystusa. Wyasygnowaną została suma na budowę 
oddzielnego muzeum w Sewastopolu.

Pancerz Doyego wypłynął po szczęśliwie od
bytych próbach znowu nietyiko na powierzchnię, leci 
ma i szanse zaznaczenia się wcale poważnie w dzit- 
jach sztuki wojennej. Dzisiaj kilka nowych ó feno
menalnym pancerzu możemy zakomunikować szo m - 
gółów. Na scenie Winteigartenu w Berlinie, upra
wiającej sztuki magiczne i wyższą akrobatykę, odbyła 
się wczoraj z^ana z rozkazu policji próba ostrzeli
wania pancerza przez dwóch strzelców amerykań
skich rozgłośnej sławy dla celności swych strzałów: 
Mortina i Westerna, którzy na odległość czternaście 
metrów z modelu 88 rozpoczęli ogień. Naboje
z ogromnym impetem uderzały o pancerz, leci go 
nie przebijały; skonstatowano, ze strona przeciwna 
najmniejszego nawet nie doznała uszkodzenia Na 
mocy uczynionych doświadczeń w sobotę przed publi- 
ninuśuią po raz pierwszy pancerz Dowego stanie aif 
oalem pooisków karabinowych.

Znalazł wynalazca uznanie i za drugi swój wy
nalazek w ministerstwie wojny, które poprzednio na 
oferty jego żadnej nie duwało odpowiedzi. Otrzymał 
on jświa leżenie od ministra wojny, że komizja, zaj
mująca się badaniem kaiabinńn w Sz panda wie,
otrzymała zlecenie rozpatrzenia nowych nabojów, 
konstrukcji Dowego, które znajdą zasteaowanie w ar- 
mji, w razie, jeżeli będą tańeze od diisiejszyeh.

Verdi, będąc bardzo młodym, - pragnął wstąpić 
do konserwatoijum w Medjolanie. LJo egzaminie od 
swych sędziów otrzymał następującą: opinję: Inca-
pace di mai fa r  nulla. (Niezdolny nigdy do zro
bienia czegoś.) W kilka lat potem ten „niezdolny"
wystawił „Rigoletta" w W en ecji.

Zabranianie pocałunku. Pewien lekarz w Ohio, 
jak donoszą Nowiny lekarskie, domaga się z całą po
wagą usunięcia pocałunku na drodze prawnej ze 
względów zdrowotnych. Allyei,irine Wiener Medi- 
zinische Zeitung , wspominając o tem, żąda zabro
nienia dzieciom całowauia się z obcemi, sługami 
i t. d., przedewszystkiem zaś należy usunąć sposób 
witania się dzieci przez wzajemne całowanie się; 
dotychczas dzieci obojga płci przyzwyczajane bywają 
do tego sztucznie, wbrew swojej woli, a zwyczaj ten 
u kobiet utrzymuje się do późnej starości, nawet
między mniej znającemi się.

Pocałunek ograniczyć należy do najściślejszego 
kółka rodzinnego i do tych przypadków, w których 
jest niezbędnym; wykreślić go jednak należy, jako ce
remonię witania i żegnania się, zwłaszcza u dzieci, 
które przy tem zbyt wystawione są na zetknięcie się 
z wydzieliną jamv ustnej i nosowej towarzyszy, naj- 
niebezpieczniejszeiui nośnikami chorobowemi błonicy, 

j płonicy, krztuśćca i t d.
Pocałunek, jako powitanie, jest zwyczajem, który 

tak samo powinien wyjść- i wyjdzie prawdopodobnie 
jz mody, jak całowanie ręki.

Nakrologja. Franciszek D y d a c k i ,  obywatel m. 
Lwowa, b. właściciel fabryki zapałek, żołnierz z r. 
1831, z legji nadwiślańskiej, zmarł d. 12 bm. Po
grzeb w sobotę o godz. 4. popoł.

Koledzy biurowi domu Sokal i Lilien zamiast 
wieńca na trumnę nieodżałowanego kolegi ś. p. Ada
ma Bobka, złożyli na cele izraelickiego domu sierot 
kwotę 10 zł.

^  św ia t! Pararcewicz Hrab, żona wyrobnika, 
doniosła policji, że onegdaj uciekli z jej domu i do 
tej pory nie wrócili trzej pasierbi: Marjan, liczący 
lat 11, Stanisław, lat 10 i Franciszek, lat 8. Mło
dzi uciekinierzy ubrani byli w paltoty kawowego 
koloru i jednakowe czapki sokole.

Kronika brukowa. Policja aresztowało Wawrzyń
ca Chałata i Józefa Szopę za podejrzane posiadanie 
bekieszy żydowskiej i męskiej koszuli, które to przed1 
mioty za kilka centów sprzedawali Meehlowi Anstrei- 
derowi, zamieszkałemu przy uL Berka pod J. 3.

Elżbieta Weiss, właścicielka sklepiku przy ul- 
św. Szymona pod 1. 1, doniosła policji, że trzy razr 
już jacyś złoczyńcy dobywali sie do jej sklepu, je
dnak każdym razem zostali spłoszeni.

Składka. N a fundację imienia Tadeusza Kościuszki, 
nadesłała pan i B ronisław a Gałecka z Żydaezowa, zebrań* 
ze składek podczas uroczystego obchodu tamże iOO-tnej 
rocznicy bitwy racław ickiej 40 zł

l’’i-anr-i z :.a Sołdraozyńska. zam iast wieńca na trum nę 
i p. Marcelego Bogdanowicza 10 zł. na  „Dzieciątko J e 
zus" ks. Go raz Jo tyskiego

Zam iast wieńca d la  ś. p Marcelego Bogdanowicza 
nadesła ła  p. Rozalia z Bogdanowiczów Agopsowicz 20 zł. 
na głodne dzieci.

"Z rushu towarzystw. W  wielkiej sali ratuszowej odbę- 
dztsjHię w niedzielę dnia 15. kw ietnia b. r. o godzinie ó. 
popołudniu walne zgromadzenie galie. T o w  ochrony zwie
rząt. Porządek dzienny : 1 Zagajenie 2 Odczytanie pro 
tokołu z ostatniego walnego zgrom adzenia. 3. Sprawozda
nie z czynności wydziału. 4. Spraw ozdanie skarbn ika. 5. 
Wmosok wydziału eo do wzięcia udziału w wystawie k ra 
jowej w roku 1894. 6. Wybór prezesa, jego  zastępców,
sekretarza, jego z-stępcy, skarbnika, 5 członków wydziału 
i ich zastępców i 2 członków komisji kontrolującej. 7 W nio
ski członków.

Weisie z g rem ad zd re  oddziału lwowskiego Towarzy
stwa „Rodzina", zapowie dziane na  dzień 8. b. m , n ie od
było się z braku kompiotn z tego powodu zarządza się 
ponowne zgrom adzenie w dn iu  15 kwietnia b. ni , o go
dzinie 3. popoł. w sali ratuszowej.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Faust", wielka opera w .5. aktach 
K. Gounod’a. Drugi występ panny Miry Heller 
i występ pana Aleksandra Myczugi; jutro w nie* 
dzielę popołudniu o godzinie pół do 4 po iaz 
czwarty „Myszy bez kota", komedja w 3. aktach 
Jordana; wieczói c godzinie 7 „Ohłop panem miljo- 
nowym", melodramat alegoryczny ze śpiewami w 3. 
aktach J. Raymunda.

Z teatru . Jedno po drugiem mieliśmy dwa 
przedstawienia, w których kwiaty odegrały wcale nie
poślednią rolę.

We środę, ku uczczeniu dwudziestopięcioletniej 
działalności na polu literackiem Zygminta S a r n e 
c k i e g o ,  grano najnowszy utwór jego „ Ur o c z e  
oczy",  podczas którego wręczono autoiuwi od arty
stów i dyrekcji dwa wspaniałe wieńce laurowe z 
wstęgami o barwach narodowych.

Onegdaj występującą po raz pierwszy po dłuż
szej niebytności pannę Mizę H e l l e r ó w n ę ,  jako 
Santuzzę w „ R y c e r s k o ś c i  w i e ś n i a c z e j "  przy
jęto burzą oklasków i kwiatami, które sy
pały się w darze od sfer artystycznych. Bez za-
p n w jB im * -  u o n r y  <łu jn y iń tB M . _e śp ie w ta tsk Ą . i k tó r a
posiada głos „liny o rozległej skali i metalicznym 
dźwięku. Santuzza była wczoraj pod względem 
śpiewu wykonaną efektownie, co zaś do pojęcia tej 
roli, to naszern zdaniem Santuzza w interpretacji p.
H e 11 e r ó w n y jest za gwałtowną i za namiętną — 
nie tą, która znos tyranję Turnia, lecz raczej taką, 
przed którą ten drży.

Turrida — prześlicznie, jak zwykle i prawdzi
wie artystycznie śpiewał p. M y s z u g a ,  zbierająe 
sute oklaski za każdy numci. Szczególnie pięknie 
wykonane były Sycyliana i pożegnanie z matką.

Alfia śpiewał doskonale p. G ó r s k i ,  a prócz 
tego brały udział w operze jeszcze panie Ka s p r o -  
w i c z o w a  i . S k a l s k a .  ,

Chóry i orkiestra pod batutą p. J a r e c k i e g o  
trzymały się dobrze.

Harmonja zakłóconą została jedynie przez zacho
wanie się galerji, która domagają# się zbyt gwałto
wnie bisowania duetu przed kościołem, spowodowała 
dłuższą i nieprzyjemną pauzę.

Przed operą grano „Akr  o ba tę" i P u p i l a  
pii pi l a" ,  jak zwykle dobrze. A . P .

Szkice Urbańskiego. (Aureli Urbański. Z za 
kulis i ze świata. — Szkice, obrazki, humoreski. — 
Tomik I. Biblioteka powszechna nr. ]07. — Nakła
dem i drukiem księgarni Wilhelma Zuckerkandla 
w Złoczowie — 16. Str. 96).

Z niemałem zajęciem przeczytaliśmy ten zbiorek 
szkiców. Autor „Miatieży", uderzający z takiem mi- 
strzowstwem w podniosłe struny lutni, tu obniżył 
swój djapuzon, sięgnął do pogodnej, zabawnej pozio- 
mośei życia codziennego, jakby dla stwierdzenia, że 
do wielu cech jego talentu należy także wielostron
ność.

Jak tytuł zbiorku wskazuje, tłem opowiadań 
Urbańskiego jest skąpo wyzyskany w naszej nowe
listyce świat zakulisowy. Z gryzącą ironją przedsta
wia auter k o n t r a s t  pomiędzy nimbem, otaczającym ów 
światek a rzeczyw Istośeią zakulisową, nierównie bliż
szą zaz^ yczaj grubej prozie niźli marzycielskiej poe
zji. W tyfli celu posługuje się autoi często parodją 
patosu, zdolną najwstrzemięźliwszego nawet w śmie
chu czytelnika, zmusić do homeryeznyeh wybuchów 
wesołości.

W  pierwszym szkicu wprowadza nas Urbański, 
towarzyjząc debiutantowi w zakresie autorstwa drt. 
matycznego, na scenę wielkomiejską, (domyślamy 
się, że to lwowska z dawniejszych naturalnie czasów) 
i w dosadnych rysach przedstawia nam zabawne epi
zody, próby i przekomarzanie się aktorów, energiczne 
ćwiczenie statystów, rozpacz reżysera — wozystk* 
wybornie zaobserwowane i plastycznie przedstawione

W  dalszych szkicach zaznajamiamy się z nędzą 
i nieupadającą mimo tego fantazją koczowniczego 
życia trup prowincjonalnych, tych parjasów społeczeń
stwa artystycznego, w których mimo wszystko, po
dziwiać jednak trzeba uporczywą wierność dla sztar 
daru sztuki — niewdzięcznej.

Oryginalnością zarówno tematów, jak opracowa
nia, wznoszą się szkice Urbańskiego ponad poziom 
tych mnóstwa elaboratów nowelistycznych, jakie osta- 
tniemi czasy zalały rynek księgarski

Mają one nadto wartość niepoślednią, jako nie
poślednia dla przyszłego kiedyś badacza wartość jako 
pouczający przyczynek do poznania stosunków artysty
cznych u nas.

Z niecierpliwością oczekujemy pojawienia się dal
szych tomików, gratulując zasłużonemu wydawnictwu 
Biblioteki powszechnej, że pozyskała dla siebie utwory 
tak powszechnie cenionego autora.

K rem  orjenłalny biały,
l  i l . ,  oielisto-róiowy Jla blondynek i c ie lid  >-iółtawy dla #saty iek zł. 1*29 
a»4aje twarzy naturalną białość L < olizatność. Twarz dziobata i piegowata 

wetanla <-ałk*ea odświeżona i odmłodzona
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jed y n y  środek  odśw ieżający  p ł6 Ć :  sk ó ra  su c h a , szo rs tk a  i z g rz y b ia ła  pod 
w pływ em  M a g n a l l n y  staSe s ię  o iię k k ą  i d e lik a tn ą . H a g n o l t a a  a m W H  
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R a d a  m ia s ta  L w o w a .
(Sprawozdanie p . radcy Gerstmana).

(»».) U u W  12. kwietnia. Na wczorajszem 
poufnem posiedzeniu, którem u przewodniczył ] _ 
prezydent M o c h n a c k i ,  delegat rady miejskiej 
do raay  szkolnej krajowej dr. G e r s t m a n  zdaj 
w ał sprawę ze twych czynności Frzodewszy- 
stklem wspomniał o zmianacn, jak ie  zaszły w 
radzie szkolne] Krajowej w ostatnich trzech la
tach. Mianowicie w r. 1892 przybyła 1. posada 
inspektora dla lustracji szkół ludowych W osta- 
tnicn latach liczba szkół ludowych w krr_:u 
wzrosła o 1000, było więc poiądaneic powię
kszenie liczby inspektorów. Dalej omawiał mó
wca czynności rady W ydała ona okólnik w 
sprawie nauki historji krajowej. Okólnik ten 
przyniósł pomyślne rezultaty, bo odętego czasu 
młodzież szkolna z historji krajawgj jest jak  naj
lepiej przygotowywaną, co z zadowoleniem Lonsta 
tują j przewodniczący egzaminów dojrzałości. 
W ezwała rada szkclna nauczycieli do u- 
k ładania podręczników szkolnych, którym ro
biono zarzut, że są złe i za drogie. Rezul 
ta t tego wezwania jest również pomyślny, bo 
wydano nowe podręcznifti dobre i tańsze. 
W szystkie książki od 1. do 8 klasy gimnazja, 
nej kosztują 78 zł., więc o połowę mniej,  ̂ niż 
dawniej. Dalej w ydała rada szkolna krajowa 
okólnik w sprawie nauczania języ—>w klasy
cznych w szkołach średnich (tendencją tego 
okólnika było, u c h y l i ć  przeważne panowanie g ra
m atyki, a położyć nacisk na lekturę autorów), 
zajęła się sprawą reformy nauki języka pol
skiego, ujednostajnieniem pisowni polskiej : ru
skiej, w ydała instrukcję do nauczania jeżyna 
niemieckiego w klasach niższych, (instrukcja dla 
klas wyższych wyjdzie wkrótce), zaprowadziła 
pożądaną zmianę w nauczaniu przedmiotów real
nych : gecjgrafji, historji naturalnej itd. (usunięto 
balast, który ńiepoti zebnie obciążał pamięć mło
dzieży), uchw aliła nowy plan naukowy dla 
szkół realnych (zaprowadzono język francuski) 
i instrukcję dla nauki ry sunków geometrycznych, 
jako przedmiotu nadobowi tzkowego w gimna 
zjach, w celu ułatwienia uczniom gimnazjalnym 
przejścia na technikę, gd*i( rysunki geometry
czne są konieczne.

Następnie podniósł mówca, iż w szkołach 
średnich odczuwać się daje b rak  nauczyc cli, 
w r. b. 20 klas równorzędnych nie mogło ty ć  
otwartych, mimo, że kredyt był dozwolony, je 
dynie dla braku nauczycieli. Chcąc temu bra- 
dowi zapobiedz i młodzież do zawodu nauczy
cielskiego zachęcić, rada szkolna krajowa sta
ra ła  się u komisyj egzaminacyjnych dla. nauczy
cieli szkół ludowych uzyskać pewne ulgi. S tara
nia te pomyślny uwieńczył skutek, bo dnia 15. 
b. m ma wyjść reskrypt m m ijterjainy, który 
podzieli przedmioty na nowe grapy i zaprowa
dzi dla młodzieży pewne ułatwienia przy zda
waniu egzaminów. Zwołana w r. b. konferencja 
dyrektorów szkół średnich zajmowała się, jak 
wiadomo sprawą stancji dla studentów. Zapro 
wadzono mundury. Rada szkolna dlu^u się wa
hała ale gdy Sejm jednogłośnie uchwalił rezo
lucję, wzywającą rz^d do zaprowadzenia mun
durów, rada szkolna mając tak  poważny 
głos za sobą, mundury zaprowadziła Będą 
one bardzo dobrym środkiem dla utrzym a
nia większej, niż dotąd, moralności wśród m ło
dzieży, gdyż oddadzą ją  pod nadzór pnbliczności. 
M undury te są skromne i tak  tanie, że nawet 
najuboższy będzie się mógł na nie zdobyć. Po
czyniła rada także kroki, aby przy wszystkich 
szkołach zaprowadzono bouka dla zabaw mło
dzieży, takie, jak ie  stworzył dr. H. Jordan 
w Krakowie. Z powodu, że na ten cel nie ma 
funduszów, pobieraną będzie opłata od uczniów 
po 50 ct.; ubodzy od tych opłat będą uwolnieni. 
W  ostatnich trzech latach uzupełniono gimnazja 
w Jarosławiu i Bochni i zaprowadzono nowe 
w Podgórzu, Buczaczu, we Lwowie (V.) i ruskie 
paralelki w Przemyślu, które wkrótce przemienią 
się w nowe ruskie gimnazjum. Uczniów w szko
łach średnich w ubiegłym roku było 14.000, 
12.800 w gimnazjach, a l200 w szkołach real
nych. Liczba uczniów w szkołach realnych zna 
cznie się podnod

W  dalszym ciągu swego sprawozdania mó
wił dr. Gerstmann o szkołach indowych Daje 
się tu  odczuwać zatrważający b rak  nauczycieli. 
W  roku ubiegłym było 5 i2  klas nieczynnych, a 
1400 nauczycieli było niekwalifikowanych Nadto 
około 400.000 dzieci, obowiązanych do nauki, nic 
uczęszczało do szkoły. Jeżeli zaś przyjmiemy, 
że na 1 nauczyciela ma przypadać 100 dzieci, 
przeto brakuje 4ou0 nauczycieli, czyli razem 
przeszło 6000. Sejm starał się temu brakowi 
zapobiedz; założono nowe seminarjum nauczy 
cielskie w Samborze, mają być otwarte nowe: 
w Krośnie (polskie) i w Sukalu (utrakwistyczne). 
Rada szkolna krajowa poczyniła kroki w celu 
zachęcenia młodzieży do zawodu nauczycielskie
go. Ustaliła płace, w każdym okręgu 15°/0 nau
czycieli pobiera 400 zł. pensji, 05"/,, 250 zł., a 
50a/o 300 zł. rocznie. Zniesiono szkoły filj.tlne. 
Na regulacje płac i stypendja dla kandydatów 
nauczycielskich wydał kraj (500.000 zl. Lecz 
zdaniem mówcy, wszystko to brakowi nauczy
cieli nie zapobiegnie. Jedyną radą na to pod 
wyższenie płae. Sejm Austrji niższej uchwalił już

.podwyższenie ( fam nauczyciel trzy  razy pobiera 
wyższą pensję, niż nauczyciel' w Galicji. Dalej 
stabilizowano poDady inspektorów szkolnych okrę
gowych, zreformowano plan nauki w szkoła, h 
fuicWyćh, podaieliwjzy r jiq j-mało-_
miejskie, oraz miejskie, utworzono większą li
czbę szkół wydziałowych. Wspomniał mówca q 
wystawie szkolnictwa ludowego na wystawie k ra 
jowej i o stosunku rady szkolnej krajowej do 
władz centralnych we W iednia i do ó cj.au Sto
sunki te są bardzo pomyślne.

Skreśliwszy powyższy obraz działalności 
rady  szkolnej krajowej, zaznaczał mówca, i# «e  
wszystkich tych czynnościach b ra ł udział. Miał 
powierzony sobie referat nominacyjuy i starał się 
sprawy mu powierzone załatwiać z pospiechem 
i objektywnie. W reszcie mówca przyczynił się 
do zmiany paragrafu 16. ustawy o utrzymaniu 
szkół. Zmiat.a ta  zmniejsza ciężary w utrzym y
waniu szkół tym gminom, które m ają pewien 
fundusz zakładowy. P . sprawozdawca mówił od 
godz. 7. do trzy kwadranse na 9. — Rada za 
sprawozdanie nagrodziła go oklaskami.

W  dyskusji nad powyższem sprawozdaniem 
zabrał głos p. r. S o l c e k i .  W yraził żal, że 
praca w radzie szkolnej krajowej ze strony dele
gatów autonomicznych nie domaga dlatego, że są 
oni na posiedzeniach rady szkolnej rzadkimi 
gośćmi. W  dalszym ciągu krytykow ał zaprowa
dzoną reformę nauki w szkołach, lu a o .,jc h  
Książki dla szkół ludowych są źle ułożone, z nich 
się młodzież nadzwyczaj trudno uczy. Przeholo
wano w pospiechu, reformę, tę powinno się było 
zwolna zaprowadzać, Dowodził, że podział szkół 
ludowych na wiejskie i miejskie może uiiiemOżli 
wić dzieciom wiejskim dalsze kształcenie się, 
gdyż trudno im będzie zdać egzamin wstępny 
do szkół średnich. Zaznaczył, iż okólnik rady 
szkolnej krajowej, pozwalający dyrektorom za
kładów średnich doradzać rodzicom, aby dzieci 
swe oddawali do szkół przemysłowych, może 
stać się szkodliwym, jeśli dyreKtorowie zanadto 
wiele tych l’ad udzielać będą. Zamku e się w ten ' 
sposób wstęp do szkół średnich uczniom, którzy- 
by mogli b jó  w przyszłości chlubą narodu Na 
przykład w roku zeszłym skarżono się, że do szkoły 
realnej nie chciano uczniów przyjmować. Podo
bnych poufhycn zleceń rada szkolna kraj. udzielać 
nic powinna, a delegat reprezentacji miejskiej, 
k tóra zawsze ujmuje się zą Upogina, powinien 
starąć się, aby okólnik ten ograniczono i By i y  
rektorowi rad swych udzielać tylko wtedy wrolno 
gdy ich kto żądać będzie

Po przemówieniu p. r. Soleckiego, p. prezy
dent na wniosek p. Sy roczyńskiego z powodu spó
źnionej pory, odroczył posiedzenie.

■3ospcdarstwa1 prsainysł i ternie.
Spraw ozdania tygodniowe izby handlowej, i p n e m .

o cenach zboża i produittów we Lwowie od 31. m arca do 
do 7. kwietnia -894 roku bez opłaty akeyzowej. P.zenfoa- 
stara 6*5 J do 7 75, nowa -s-"— do — , żyto stare 5 25
do 5-75, nowe — ■— do — '— . jęeżm iu i brow arny stary
5 85 do 0-40, nowy — •— do — — , pastew ny 4 75 do 5 25, 
owies rlaiy 5 ’95 do 6 35, nowy — •— do — • , fireezka
0 5 0  do 7- - ,  luikunulza zeszł. 5Ó5 — (>’'i5 ..n o w a  5’— do 
•04 , proso 5 — do 5;20, groch do got 5O0 do 1150 , pa
stew ny 5 — do 6 50. soezewicza 7-— do 7 50, fasola 7-50 
do J3 ‘—, bobik 5 '— do 5 ’80, w vka 7-—  do 8 75, koni
czyna 0 5 — do 95-— , tym otka 34 - -  do 5 8 — , anyż ro
syjski 24’— do 56’—, anyż płaski 24‘ — do 25- —, kminek 
2 3 — do 24 '—, rzepak zimowy JO'50 do 13 50, letn i'
— — do —' —, rzepik zimowy — ■— do — •— . letni —•— 
do —'— , In ianka 7-5(1 do 8'50, /n as ien ie  lniano 9 20 do 
12;—, nasienie konopne 8 '— dW 8-50, chmiel —•— do
— nafta  zwykła 15'5ż do| 16 50, salonowa 18'— do 
19 —, wosk ziem ny — ‘ — do — ■— . wszystko za 160 
k ilo g r, sp iry tus In .000 litr procent, gotowy kontyngento
wany 15*70 Jo 1 ■!’(/.

Ostatnie wiadomości.
Komisja ekonomiczna przyjęła trak ta t han

dlowy z Rmnunją wraz z rezolucją Zedtwitza, 
według której przez fciąlg trw ania trak ta tu  nic 
ma być zaw arta z Rumunją żadna konwencja o 
zarazie bydlęcej. Wobee . kilkakrotnie w yraża
nych wątpliwości, cu do ułatw ienia przywozu 
dotkniętego zarazą bydła z Kumunji, oświadczył 
minister handlu, że uznaje potrzebę ochrony k ry  
jowego chowu bydła i potrzebę zapobieżenia 
szkodom, jakieby mógł ponieść z trudnością uzy
skany  wywóz bydła do Niemiec. Mówca podniósł 
dalej, La obecny trak ta t n ie  z a w ie r /  żadne j 
wzmianki o konwencji wetcrynąryjskiej- ną przy-, 
szłość, jednak nie morze rząd, co do tej kwestji, 
udzielić żadnego stanowczego przyrzeczenia. 
W  danym, razie będą mogli deputowani wy-razfć 
swoje zarzuty przeciw tego rodzaju projektowi. 
Minister rolnictwa oświadczył, że nic nic w ie o 
rzekomym zamiarze zawarcia z Rumunją kon
wencji weterynarskifcj. t

Rada państwa.
' “)•(Telegram „Dziennika Polskiego

(r iedCu 13. kwietnia. (Z  (zhy posłów). Na 
wczorajszem .posiedzeniu p. P  e r n er s t o r  f  e r  pi 
m szył w swej mowie także rzekome rozporzą-

s n m n

dzcuie starosty w Skale, ńakc.=«jące „pędzać 
chłopów do kopania kartofli.

P. S u e s s  wypowiedział dłuższą mowę. o 
zwalczaniu chorób nagminnych.

P  S p i n c i a skarżył się na ucisk nar udo- 
ści chorw ackiej..............  * ' ** .

Minister B a c ą u e i i e m  zapowiedział prze- 
dewszystkiem bliskie przeprowadzenie przym u
sowej służby sanitarnej w gminach w tych kru- 
jacn, gdzie tafta służba" dotychczas .esicze nie 
is tn ie je ; dalej omawiał szczegółowo postępy w 
zwalczaniu epidemji i fcbwfób bydlęcych.

Przechodząc do spraw politycznych, zape
wnia m inister, że rząd serjó pi agnie reformy 
wyborczej ze znacznem rozszerzeniem prawa 
wyborczego Dalej polemizował minister przeciw 
p. S p i n c i c o wr i co do ucisku Chorwatów, 
wreszcie zbijał niektóre zarzuty' podniesione 
przez p. Pernerstorfera; co do wybrjfkpw kra- 
kowśkich, oświadczył minister, iż najzupełniej 
podziela zdanie p. S z c z e p a n o w s k i e g o ,  
że takowych juz dla tego porównać nie można 
z wypadkami w Pradze, bo cały kraj je d n o ro 
dnie je  potępia. N a podstawie będących 
częścią jeszcze w toku dochodzeń — są słow«, 
ministra — zapewnić mogę, że wybryki te nie 
mają żadnej politycznej cechy. (Tak j e s t1 — 
z ław  polskich.) Co do zarzutów, podniesionych 
wczoraj przez p. ' G e s c m a n a ,  a dotycząc jc h  
tajnych juko Dy rozporządzeń namiestnika w Ga
licji, wykraczających p rzecw  ustawie o zgroma
dzeniach, to pan Gessman widocznie ile  jest po
informowany o ruchu, o który tu idzie, zarówno 
jak  o osobie, o którą się rozchodzi — i n a c z e j  
n i e  p o d n o s i  ł b y  z a r z u t ó  w p r z e c i w  n a 
m i e s t n i k o w i  w G a l i c j i ,  k t ó r e g o  p o ż y  
t e c z n a  d z i a ł a l n o ś ć  c i e s z y  s i ę  u s t a l o 
n e  m u z n a n i e m , "

P. B y k  zwrócił 3ię przeciw uwadze posła 
P e r n c  r s t o r f e r a ,  jakoby Galicja wzdychała 
pod uciskiem panuwania szlachty. Mówca zapra
sza p. Pernerstorfera, żeby kiedy przybył na 
sesję sejmową i przekonał się, z jak ą  powagą 
pracuje się tam  około podniesienia oświaty lunu 
i materjalnego położenia wszystkL-h klas) spułe- 
cznych. Nam podoba się er» .atoiiomicznego 
zarządu, który jedynie odpowiada nas sym sto
sunkom (brawo). Dalej przemawiał dr. Byk aa 
systemizuwaniein lekarzy powiatowych, ufundo
waniem higienicznego zakładu w Krakowie i po
noszeniem przez państwo części wydatków na 
zwalczeni e epidemji. W końcu umawiał sprawę 
obciążenia gmin przekazanym  *akresew dzia
łania .

Następne posiedzenie w sobi4ę.
Wiedeń 13. kwietnia. KluL czeski rozesłał 

następujący kom unikat: „Klub naradzał się na
dzisiejszem posiedzeniu swem nad sprostowania
mi. jakie zostały złozone w izbie deputowanych 
w d. 11. b. m. i wyraził przekopanie, że chodzi 
rataj o osobiste sprawy odnośnych posłów."

Wiedeń 13. kwietnia. Kotuisja budżetowa 
przyjęła projekt ustawy o upaństwowieniu pubh 
oznych domów składowych w T rieście.

Y/eden 13. kwietnia. (Z  Koła polskiego). 
Dziś odbyło się posiedzenia Koła polskiego, na 
którem prezes p. Z a l e s k i  wyraził podzięko
wanie pp.: Adamowi J ę d r z e j o v  t e z o w i ,  W ło
dzimierzowi G n i e w o s z o w i  i Eugenjuszo wi 
A b r a h a m o w i c z o w i  za dzielne zachowanie 
się w sprawie dla Koła przykrej (insynuacyj 
młodeczeskich), a następnie p. R y k o w i  za pa- 
tijotyczne odparcie zarzutów Pernerstorfera.

Koło upoważniło p. C z a j k o w s k i e g  o do 
przemawiania w spian ie swojszczyzny, zaś p. 
W  i e 1 o w i e j s k i e g o  w sprawie emigracji.

Posiedzenie trwa dalej.

Telegramy ,Dz?ennika Poiskago 6
ftuuapeszt 13. kwietnia. W czoraj zakuńczyła 

się rozprawa jeneralna o m ałżeństwie cywilnem 
Przy głosowaniu nad przejściem do rozprawy 
szczegółowej brakło z całej izby tylko 35 po 
słów. W  imiennem głosowaniu u c h w a l o n o  
p r z e j ś c i e  d o  d y s k u s j i  s z c z e g ó ł o w e j  
271 głosami przrciw  165.

Praga 13. kwietnia. N o rodni listy skonfisko
wano za ustępy z mów, wypowiedzianych w izbie 
po czesku. '

Liberzec ■ 13- K w ie tn ia .  W fabryce bawełnia 
nych wyrobów, w H  am m  e i* s t  e i n znaleziono 
wczoraj podłożoną bombę.

Londyn 13 kwietńia. W  izbie oświadczył 
H a r c  o i  r  t  wSród oklasków, Ze rząd postanowił 
anejtsję U g a n d y .

ftyym 13. kwietnia. Z powodu, żc komisja . 
budżetowa obstaje przy skreśleniach, oczekują 
lada dzień rozwiązania, izby.

Berno (szwajcarskie) 13. kwietnia. Prawo 
przeciw anarchistom, przyjęte przez obie rady, 
za trzy miesiące wejdzie w życie.

F alei mo 13. kwietnia. W czoraj rozpoczął 
się przed sądem wojskowym proces przeciw- po
słowi d e  F  e 1 i c e. Oskarżenie zarzuca mu mię
dzy innemi, iż działał celem odstąpienia Sycylji 
Anglji, a kilku portów Rosji.

Nordd . ęĘfh Z tg . , 
nie zgodżi j ,' ńta ;

4 ?

^ J fB e r li i  13. k w ie tn ą
oświadcza, że rząd nigcly 
wniocek ogłarczyków o monopolu aboiuw f iu ,"
nusząęy charak ter zbozow. j  lichwy.

• Wrltitef. l"!, kw leipia. .JTraiua L udw ik K.u z i
6 r o d  t k  L o i r /y  mał. godność szam belana )

Wiedeń 13. kwietnia. W sfora] po zam km geiu eleW j-j
połudii. notow ano:" kredyty 353 75 ; wgg. kr eśyly  
anglosy 151 I ł  •; laonderbanki -246’50 ; śzttełiśiny 337*37: 

i t / 712; '  ślbetliaia 26o 12 ; tytoniowe 214--  , 
a!p’ny" 70 20 ; : e n u  mąiową 98'55; wpa. rfo ta  118 (5 : 
wsg. koronowa 95-15, aastr. koronowa 95’ — ; losy tureckie 
62 20 : aniony 259 7"

ae rlij 13 kwietnia. L ie tda  wczorajsza wiec/oi-na kurra 
końcowe. (W  nawianie podane cyfry oznaczają porówna 
we/y kurs wiedeński .t. zw. W i e n e r  f a r i t a c ) .  Kredyty 
212-7-1 .(353 b ;  lom baidy 48 '— (107 4 4 ); wc.g. renta zloU 
96-40 (11S-29); .-uble 213 75 (134-49

Frankfurt 12. kwietnia. G iełda wczorajsza wieczorna 
kursa  ostatnie. (W naw iasie podane cyfry oznaczajs po- 
rownawc-z kurs wiedeński) Kredyty 282' 12 ;354 4 S ): 
lo .jb ard y  3o s7 (iO i'6 '9): ren ta  wgg. Ł ioti !»6 60 ę l l3  54) ;
kcrjyjowa — •— (—'--).

V" iedeń 13. kwietnia. Pociągiem dworskim 
przybył tu  dziś o godzinie 11. przed południem 
cesarz Wilhelm II. Na dworcu kolejowym u sta 
wioną była kompanja honorowa ze sztandarem i 
kapelą, k tóra w chwili wjazdu pociągu zaintono
wała hymn pruski. Na przybycie cesarza W il
helma II. oczekiwali na dworcu cesarz F ranc. 
szek Józef, wszyscy arcyksiążęta bawiący w 
Wiedniu i liczna świta. Monarchowie uściskau 
się serdecznie, następnie Wilhelm II. witał się 
z obecnymi arcy książętami, poczem po przedsta
wieniu otoczenia, obaj monarchowie odjechał. d~ 
zamku cesarskiego. Licznie po ulicach zebrana 
publicznośC głośnemi okrzykami" w itała cesarza 
niemieckiego.

W  zamku witały Wilhelma U. arcyksięzne 
i aroykbiężniczki. J o  nałym spoczynku udał 
się ęesarz niem iecki. do ‘"kasyna oficerów pu łku  
huzarów, nr. 7 na śniadanie.

O godzinie d. wieczorem odbył śię obiad 
galowy w aali ceremonjalnej zamku cesarskiego, 
poczerń cesarz Wilhelm II. i członkowie domu 
panującego udadzą się n ą  .przedstawienie ope
rowe.

Wiedeń 13. kwietnia. Książę bułgarski wy, 
jechał wczoraj osobnym pociągiem z Lbenthal 
prze* W iedeń de Mbnacnjum

Wiedeń 13. kwietnia Komitet, złożeny z 
rópi ezeniantów najwybitniejszych koi porącyj han
dlowych i przemysłowych w dolnej Austrji, 
rozesłał do wszystkich i-eprezentacyj krajowych 
w Przedlitawji, do liurinistrzów wszystkich 
miast stołecznych, do ruzyctkich izb handlo
wych i korporacyj przemysłowych zaproszenie 
do wzięcia udziału w konferencji, k tóra odbę- - 
dzie się 29. kwietnia w dolno-austrjackiem to
warzystwie przem ysłow en. Na konferencji tej 
powzięta będzie uchwała co do urządzenia z 
okazji przypadającego w roku 1898. pięćdziesię
cioletniego jubileuszu panowania cesarza ogólno- 
pańsiwowej wystawy. W ystaw a ta, jak  podnie
siono w zaproszeniach, ma okazać światu bez
przykładny rozwój monarchji na każdem polu 
w ciągu pięćdziesięcioletnich rządów cesarza. ' 
W ystawie tej przyrzekł rząd już sw.uje moralne 
poparcie.

Wiedeń 13 kwietnia. Wiener Abendpost na 
naczelpem miejscu zamieszcza artykuł, w którym 
w imieniu całej ludności stolicy wita serdecznie 
przyb/w ającegu dziś do W iednia cesarza nie
mieckiego.

Budapesit 13. kwietnia. Sejm węgierski 214 
głosami przeciw 102 odrzucił wniosek opo*ycji 
o udzielenie ministrowi sprawiedliwości wotum, 
nieufności i uchwalił przejść do debaty szczegó
łowej nad ustawą o ślubach cywilnych.

D ebata ta  rozpocznie się dziś.
Budapeszt 13. kwietnia. Stronnictwo libe; 

ralne na konferencji, wczoraj * w ieczór. odbytej,. 
]>rzyjęto bez rozprawy, jedńógłośnie T wśród 
okrzyków . eljen ! — p r  u j  e k  t u s t a w y o ś 1 u- 
b a c  h c y  w il n y  ch, w e  w k a y s t  k i e l r  j e go  • 
s z c z e g ó ł a c h .

Linc 13. kwietnia. Od wczoraj rana palą  
się lasy koło Ebensee. Miejscowości Ebęnsee 

; i Saugbath są wielce zrgrozone. C&h służLa 
leśna i  salinarna, tudzież straże jiożarne ze 
wszystkich -gmin w kflkumiluwym promieniu 
praćowały wć*orrfj przez cały dzień uajl zloka
lizowaniem pożaru nad wieczorem udało ,m się 
to. — Jeden robotnik został poparzony

Sienna 13. kwietnia. Na placu publiczuym 
eksplodowała bomba, k tóra zniszczyła kilka do 
m ów ; joden przechodzień zabity.

P e s a r o  13. k w ie tn i a .  P r z e d  b r a m ą  tw ie r d z y

| t e r i i n43 kwietnia. Z W arczawy donoszą:
, W  tutejszynn kołach tojyjskich zapewniają, że 
; aopekfa z j t  iu  car* z cesarzem Franciszkiem 
Jóaafem są  pamyśine te  jednakowoż czasu i miej-

19 jE inenL  PoLoteMe zaostrzyło się 
p» waiśadej O kupi’ego z przewodniczą
cym komisji financowe j tak  dalece, że o porożu- 
mieniń mowy jaż nie ma. Rząd nieuchronnie 
o trzjm a w izbic bomów porażkę, wszelako nie 
jicda się dc ąymisji, lecz rozwiąże izbę.

Dzienniki podają treść przemowy króla do 
władz w W eneej Rzekł on: .Naród przebywa
oDecnie krizis ekonomiczną — ale przebył on 
już cięższe przesilenia. Wówczas też nie byliśmy 
tak  ściśle w jeden naród zespoleni, ja k  obecnie. 
Tom łatwiej też dzisiejsze kłopoty pokonamy. 
Jednego przcdewszystkiein potrzeba: otuchy
w przyszłość ojczyzny — bo koniec naszych 
cierpień n ied a lek i/

Paryż 13. kwietnia. W  C a l a i s  odbyły 
się wczoraj próby z armatą nowego systemu w y
nalezioną przez nieznanego z nazwiska kapitana 
ariylerji. P r ó b y  d a ł y  t a k  w y b o r n y  r e 
z u l t a t ,  ż e  z a p r o w a d z e n i e  w c a ł e j  ar -  
t y l e r j i  f r a n c u s k i e j  t y c h  n o w y c h  a r 
m a t  z o s t a ł o  p o s t a n o w i o n e .  Obliczają ko
szta stąd wynikłe na 240 miljonćw franków.

Petersburg 13. kwietnia. Międzynarodowa 
konferencja kolejowa została wczoraj zamkniętą. 
Przyszło do porozumienia co do zniżenia tary f 
eksportowych i importowych w komunikacji 
niemiecko rosyiskiej, rosyjsko-niemieeko-belgij- 
skiej i rosyjsko austro węgierskiej. Nowe taryfy 
importowe obowiązywać będą na wszystkich bez 
wyją tka stacjach w Rcsj Uchwały konfe
rencji zostaną szczegółowo wypracowane i nowe 
tary fy  wejdą w życie od 13. września br.

Madryt 13. kwietnia. Do Rzymu i uszyło 
SŁ**d 1 4u0 pi slgrzy nów, należących do stanu ro
botniczego.

-y -PchIczło u tarczki motłochu z pielgrzymami 
w v\ aleńcji zraniono 7 pielgrzymów Biskup ma 
drycki otrzym ał pchnięcie sztyletem Biskupowi 
sewilskiemu wybito szyby powozu.

. Niepokój" .* prowincji Sewilli przybierają 
znamię Coraz groźniejsze. Wiele osób rauiono 
i aresztowano, które sklepy piekarskie splądro
wać i gmachy publiczne podpalić zam ierzały.

Królewiec T3. kw ietn ii. W czoraj zawaliło się ruszto. 
wanie przy budowie pomnika cesarza W ilhelm a i  , w stu  
tek czogo jeden robotnik został zabity a kilku jest ciężko 
i Annycli.

Mllwiillkee 12 kw ietnia Wczoraj w nocy wybuchł po
żar w teatrze l>avidsona. YV chwili gdy straż pożarna 
m niem ała, że niszczący ż y a io ł został już opanowany, za
walił się dach nad scena wraz z 20 strażakam i, którzy 
tam byli zajęci gaszeniem ognia. W śród dym u i ognia 
rzucono się na ratunek nieszczęśliwych, lecz zaledwie 
dziesięciu i to ciężko pokaleczony cli zdołano wyratować. 
Nadto ogień p rzybrał takie rozm iary, że o ra tunku  nie 
było już mowy i cały gm ach sp łonął. Szkoda wynosi 2 
m iljony.

Yryeet 18. kwietnia. W ielka przędzalnia w Haidcn- 
schaft zgorzała do szczętu. Uratowano tylko m agazyn i 
m aszynę. 1 rzędzaln ii ta je . i  w łasnością tow arzystw a akcyj-
rego , mającego swą siedzibę w Tryesoie i zaasekurowana 
była w towarzystwie 
708.100 zł.

t  Assicurazioni g enera li“ n a  sumę

l i r .  G ustaw  to e ^ fe r
ordynuj,- od 15. maja

" w  K a r l s b a d z i e
1452 Miililbadgasse „Schwar/cs lło ss“. 1 — 15

J L ) r .  H .  S c h r a m m
powrócił i ordynuje jak  

od 3.
poprzednio ulica 
d ) 5. popoł.

H alicka  1. 20, 
1461 1 - 3

Choroby nd jaego  wieka, katary  i zapalenia 
pęcherz*, powikłane wydzielaniem krwi, są cho
robami iw których oąntal Midy zuajduje zasto
sowania bardzo skuteczne i pomyślne.

PLawdzlws Benedyktynka z u pa t*. w Fćeamp
jes t lil.lbłcLa stołowym wytwornego smaku, którą zakon
nicy Benedyktyni wynaleźli W 1510 loko, a  która jest 

' praw d/rw yjń piżygtnakfem óuę 8 s0  lat <ua smakoszów i 
Znawców. W ytworzony i rof.iin. zawierających brom , jod 
i chlorito; soityj zebranyeli na wybrzeżach m orskich Nor- 
m andji, likier ien zalecany jest przez sław nych lekarzy we 
Francji i ztt ' g ra s icą  - przeciw a ió in y m  dolegliwościom a 
m ianow icie: kongestjom mózgu, bnrzeniu się krwi i prze
mianom organizm u przy '/m lśriieh  pór roku. P r a w d z i 
wy l t k ! c r  B e n e ' y k I v n ó w podnieca apetyt i 
przyczynia ' się do utrzymania- wolnego stolca.

oksploduwała bomba, wysadzając bramę.

I

olpotinary Ostaszewski
urodzony ■>. lipca 1863, zmarł w Jeziernie 

13. kwietnia 1S94.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę d 

kwietnia, w Jeziernie.
15.

wyk. n u jt

atelier dcntystyczno 
techniczni

B< B e rg e ra
Lwów, ulica Karola L iidwika l. 5.

Fortepiany i p n ? ina
Z najlećszjt fdkryk

po cenach nader umiił.rkGW inyth 
z g w a ran c ją  p o l . C4

XL. MlARKSElinc^oiwa
LwóW, ul. Teatralna s.

św. Ducha). 1406 l

trzyletnich, dwanaście na sprzedaż, 
k la ':y  kilka sfaditycn starszych 

żrebnych i ze żrębiętamb 
Dwńr iabtonów, poczta Suchostiw .

AfrlUSZE i CYLINDrtY
! P l e s s a  i A n g i e l s k i e

sprzedają najtaaiej

S. Gabriel & J. Chlebowe! i
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

Piękny duży 6ng-e‘ski groch „Victoria
po cenie zł. 10 75 ct.

f i U K i  K t f f i P ,  U l W & Ę  , W l l

p o  z n i £ i > i i . f c l i  c e i i a c l i
poleca

Galie. Akcyjne Tuwa zystw o handlowe
(459; 1 - 1

w e  L w o w i e .

1 l a t o  n a d u z e d g  ‘ '
lM_ w i e l k i  w y b ó rj | wszelkich trykotowych towarów, saskich pończoch, skarpetek, także ! ! 

pończoszek i skarpetek dla dziać.!, angielskich pledów, doszczochro-
* i iióm , najnowszych krawatek, manszet i k łnierzyków. |  j
*  Pol- ca po s ta ły ch  m -ju iK rniaiszych - ‘' n i c h  1396 I — 8 w*

GŁÓWMY SKŁAD G 070W FJ BIELIM Y i PŁÓTNA .

g P. S. B a rd a s z a . w e  L w o w i e  g
j |  vN  a  v(s ? i ::( ciry rtt. 'O .-iir.-.ln  !.

Zar/ąd ■Wai eari k i  w w\ a e
poczta Chrzanów ma zaszc7}! zawiadomić Szanotnych Janów 
Inżjniirów , Budowniczych i P rz i  dsiębiorców, iż oddał zastępstwo 
sprzedaży wapna wyborowego gatunku po cenach fabr cznych 
c ł a  P r z e m y ś la  'i okolicy W./iu 3afiU Tad9uazo.wl CitilińSjloillu 
1343 i —s w Przemyśiu, ulict Mfckiewicia I. 107.

Ułatwiając- nabycie nas -.ago va : ua  ku; n.ińeym w P Z: myś U 
i o k o lic y , polecamy łaskawym wzglądom nas.;ą umfójszą £1J.

giełdowe
w y konu jem y  ja k  nar rz te in  iej za m iernem  pokryciem  i za- 
trzy m  tjem y zakupione pap iery  aż do sprzedaży z zyskiem

w  depozycie.

Rady i informacje
w spraw ach  bankow ych i g iełdow ych ud^ elam y b ezp ła tn ie  

dokładnie i jak  najsum ienniej.
W reszcie polecam y się do

Zafcupna i sprzedaży
wszelkich p ap ierów  w arto śc io w y ch  ja k  l i s t y  z a s t a -  
M fiie . p r i o r y t e t y ,  l o s y  i t  p. o s t a t n i e
t a k ż e  m  s n l a t y  r a t a l n e  po najprzystępniej-

szych  cena h

l o t r a r z y s t w o  b a n k o w e  i k a n t o r a  w y tn ł& n j

CL cukier
l i głośnie 1-8

ii i i—

kawy
tó. IIAl i p U  wyb ir rą  h?rbatg oraz

B r y n d z y  wysiewki herbaciane

A l p  R ( i i
v/ b Lwowie, pl Hailckl

KREYSER
L. I.

i M  2

Akademicka,



M S N ł n r  r v i  Sk* k dnu U .  £wutA& -LS9Ł t.

OD 55 U ?  IS T N IE J Ą C Y HANDEL SUKNA
pod tirmą: J i Lwów Rynet liczba 33

Win, melin: litery u ,  a zdm*e potraw,
a nadto znano z ,"«■) dobroci

Ołomunieckie PilNO na miary I flaszki
sprzsdsję w u*ej nowo nrządzonej

restauracji i pokoju do śniadań 
J a k ó b  I  ó w e n h e c k

Ttu me, ul. Trybun 1.1: a 4.
R e s t a u r a c j a  i  H o t e l  , W A N D A - .

Do restauracji w th ł.d o io iic j .

i
u o o c o & o a ^ o c c e

H E R B A T Ę  F a n .ll l j .n ą  §
l i  fc lla  1*90 1 O at, f

Mumitc Vf ftibtfKi z temat

o

V. U l «  1*40 1 Ml. 1*70
1018 poloe* H A N D E L  1—7

Alberta SzkowiDita
Lwów, plac Ma/jacki L 7

Znona w W ęgrz«:h słynna p o n a d a  
n a  tw a r z  Dr. Sihulszky'ega, arowa 
w szelk ie opalenia słoneczne, plamy 
treb iane.oraz w szelkie n ieczystości skóry. 
SŁ'U*e! poręjz* się. Cena 1 słoika 40 tt. 
wielki słoik  Su et. Op.ikowauie nie liczy się.

Do n ab .e ia  n 1423 1 —0

J E D Y N I E  R E S T A U R A C J A

N A F T U Ł Y  a O Ł P F E R A
w  Lwowie, t-H-k TrybunaJhka I. 12,

r * u  l e i l  l a t a i e j ą o a ,  poslad  
M C A  inLOCśUSKIfcGfr *  e r t w e r L

1OO8 1- ?
Od r o u  Id iS  la ta ia jg o a ,  posiada ■»«; p aiład n a i le p a a e p i

j s o r e  i n n a  B l t a o  w  O k o u i i o i e

i tania. Wybór pi-traw w ielH . C o Uz L i h U  a / L o r n o  D a a i k .  i  U n e  
gorąc„ i zim ne przekąski śn iadankow e. JNF" Sługom  bic.ąuym  piwo do 
na żądanie wydaje s ię  Mioty na dowód, że piwo i detnnie jest wzięte.

W ielki w ybór win.
L. 18.445. 1439 1 - 3

L. 17.2 2 :. 14-58 1 -3

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
S t e f a n a  L e h o c z T c y ,

apt«*arza r  Tl e z o  L  l b e r c z  (W ęgry)

I  deiii ci c ium tK k
O g ł o s z e n i ©  k o n k u r s u .

A S T M Y  I K A T A R Y
LU., «t, Bł z L i a_jL, tyk , n i  .

F U M I O A T E U R  E 3 P I C
DOaZKOŚĆ --  K VS7'.B — ATASY — S « W l_ U a

. J U L J i l t
Ę , , judSl Ot Redyk*.

lorsOono an

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 nadanych zostanie sześć m.ejsc 
funduszowych galicyjskich w e. i k. zakładach wojskowych wychowaw
c z y c h .

W arunki przyjęe:a ogłasza się równocześnie w Gazecie Lw<nvskiej, 
jakoteź za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, średnich 
1 niższych. j

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa z dniem 
10. maja 1894 r.

są do wydzierżawienia

2 folwarki z gorzeln ą  i 2 folwarki 
razem lub osobno.

Z Wydziału krajowego
K r ó le s tn  a  G a l ic j i  i L o d o u ie r j!  w r t i  i  W ielb. ko. k ro k o w o k ie o i

W  i Lwowie, dnia i .  kwle<ń'a 1894.

O r o t t .

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 będzie sześć miejsc funduszo 
wych w c. i k. zakładach w djskoWyeh z fundacji pod nazw ą: „Cesarza 
Franciszka Józefa I. jubileuszowa fundacja".

W arunki przyięeia ogłasza się równocześnie w Gazecie lw ow ski j  
E l wiadomość u właś.-ieUU Br. i* Łil pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych i Srednieh. 

Wittmana, Rada, poczta Cieszanów. , Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa z duom
1 0 . maja 18 9 4  r.

X  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o
K rółwtwd Galicji i Lodometji wraz z WieUtiem Ko'uj*tw««u Krokowskiem

We Lwowie, dnia 5 . kw ietn ia  1891.

O r o t t .

Na sezo n !

Lakier aa
v 4 i.«towy, czarny, 2iarwoky, Bor 

doaux żółty, i ramowy, zióloay
poleea

A lo jz y  H t tb u e r
Lwów, Rysak 38.1445 1-V

iicriao Taiamstio Hutiofi
we Lw ow ie, n iiea  Jagiellońska L 3.

pwlwea 1403 1- 9

do obecnego zasiewu:
Burt ki pdbtowae olbisymie.
karchew  p staw ną olbrzymią, białą i pomarańczowo żółtą 
Koniczynę czerwona, białą, szwedzka, 
t s ^  rcetę.
Tymotką.
kuknrudłę am erykańską „Koński ząb" „W irginia".

„  ’ węgierską , Koński ząb".
„ „FignoloittT.
„ „Uinqu*ntino“.

Lucernę oryginalną francuską i węgierską.
Kajgras angielski, włoski, francuski 
^ięszankę traw  ąozonowych.
Owsy w szlachetnych gatunkach.
Żyto jare  i pszenicę ja^ą.

— i 1

WSZELKIE MASZYNY ROLNICZE.
N A W O Z Y  S Z T U C Z N E .

HEMOROIDY
H e i ą  a l f  r a d y U U l a

r t H i  iye le Plgołs! 1 M »e l D r .  L e *  
L a l w PwM». 45 lat powodzenia.

W a Lwow.a w aptaiaoh PP.: r . MiktU  
seh i, Raekora 1 Wh  lórtUego w Krako- 
w.« w apiakajb PP.: Wiśniewskiego

■ R sdjka. 8 1—7

Dnu m m m m
w najnowszych odm ianteh. za która ze- 
siłjreb lat dosiasun poeL nzłę; W,aoko* 
plenne dw uletni* s i  uka fid et,, n isko  
p i . m ' dw uletni* 4 . Ot. A yiokup:enna 
jednwletaia 49 e t ,  nlakopiaane jedaule- 
t j i«  30 e t., w korzonkach s i 6zepioaa  

35  et.
Za róla mogę g raraatewaó i wysyłać  
pr^ei e c ły  m reaiąjkw ie i *ń, ni j i .zer-  

laieorj

A N T O N I  K U C Z E K
ogrodn k w Stryju.

1461 a l u a  S.  M ś j a . 1 1

W Sobotę dnia 21. Kwistma 1894 r.
będzie się o godzinie 10. p rn d  potud łiein w szli Tlwó-a/.ttwa

wego w Mośeiska<‘h.
zalicz ko*

Jedyna polska

Frtyta traw tów

Zwyczajną Ogólne Zgromadzenie
T o w i r z y s t t f a  z a l i c z k o w e g o  d l a  p o  w i n t u  M o ś  O s k i e g o

S t w arzj.zaaia zarajaitwwanega z porgaą ogranlofceaą 

z  B l a d l i b y  w  M w ś o l a L a o h .
P o i a ą d a k  cJ. le * a > y  i

J a g i e l l o ń s k a  2 4 .
polnea

K r& w aty  najświeższych fasonów i 
z n ajśw ieższych  m atoryj oraz 
kraw aty WyahiYDwi.no Za pOlOWę 

c e n y  u  A  i  - u  
Tam ż* przyjm uje się krawaty do 
i*>JCraBUsia oraz ubiera eię Ittpo- 
tasze dam tkls od 50  et., jak rówuiaż 

kapsluSzt gOtbWS.

Z cer. król. uprzyw. fabryki

B E C E m m  k E i m M i
we Freiwaldan

o m . król. doitaweów dla anitro-węgl.rłkU^o dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R|CZ1SIKI, CHUSTKI, SCHEKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J M 1  m ^ O Ł i
w e  L w a w l f ) . 1090 1— 1

O e b f  h u r t u w B ł  l  pp. odsprzedającym , właś dein lrm  hoteli, 
r stanratoroui, dla szpitali Ifłtdów kąpielowych i publicznych.

Kaity jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
M* E f l e d s r l a a d j k o  -  n i n e f y k a ó s k j l * ^ ^

(  t  U s t w c p z y i t w a  i e ^ I a g t  p a r o w e j .

a. BLoi< iw i iż t r ln g  P  
W e j- r tu g e rg a s s e  7 a  

O o d z l e n n a  e k s p e d ^ r o j t a .  z  " W  l e d n i a .
O b j n ś n i e n t a  b e z p ł a t n i e . 012 i

1 - 7

Bayera saHcylowo-hneznlcowy im ,
cieirów nany órodsh do usuwania fc*z bola i niebozpieczeństwa

B a g o io tk O w  1 s w a r ń n i b u i a  s k ó r y ,
i koperta tego ■'akoiottego plastra wraz » dokładaym^oplBem ulyeia 
30 et., na prowincję 35 el za .%adeaut-n*~3 n  »  tlehytośrl to m a rk u c h . Z »: 
mówi-uii* naasyład pod idro: «a : -lpo fnekó  „zm n *6mm>chen K -iiie r il T i  tu ,  
S ia d ll WoUzeil* *3. R u y o  B a ycr Ife  Lw ow ie ■ ■ a p t. f \  M T o la s th a

77 .VI o > : U rO i.h  > -r. t.-tó ir  h u:'i uii;-*, (Ci/.-irc/n a i1/!, ; r </ -n o rerj

P A P I E R  f i A U B I N
b k u  h c z u i r j  " Z j  Cni i k :  ‘fr  i : : n  :: _• . e r y ,i  i  : » n  i  u

i o  w  a  i)*» w
Ula p rzek o n an ia  sî * t> \  ;■ z unió fir.ijic 7. jedF'*yR>
\rk us2 ' ui i porA*.v...ić , ip. o*;<. fjlbfjkantn
Znaczna sp*z** 1 * M.r,» r, :p:e* i: j. st dow.»d.tm jei;oskp  
feciDości i vvyż z ś . m i  i •»!»»*- Ja^t to t bardzo
i ani, b. z trucizny, o z tein «u*y przydawanym

prz«z każdego. 
w ^ p « . t k j ;h  i1?  Muc i*'. v W th n .K - K iru i1 ! . w

u ja g ł i  u. i ; i:.i i- v 4 ' r  * ■ iiL t ; łi»4 i ii t,,-.IV. Tr*

oryginalny amerykański, węgierski i złoty
z  o sta tn ieg o  abior-u

o wyprd&owaBBj sile ŁeRofaiia
sprzedaje 1463 1—5

po najbflśzycl? cenach
B a n k  R o ln ic  z ? w e  L w o w ie .

Z Wydziału łiisjor.ego. L. J972S.

O g ł o s s e u i o

> Spr»flMdAnl« Dyrokeji i  r^shankow 1 ea y n a cśji »  rok lS ili .
3 e*raw otd »n ie  R»dy i*w i*dotreiej a n ehu nk ów  i ea jn a o śc l .« iwk 1893 1 *ai«m,k  

o ndzitlsa: • Dyr«»«jS i Radnig 4w l * d BksoUt erj aai  z u y a a ó śo l l r» >hno
ków ta  ez i od 1 łtyfr«ni» ds 51. fm d u l*  ' 592 t .

3. W ybory uzupełniają** 3 *złonk**r rody »*w i*i*w cM j.
4 W ylofuS anii 3  eałonków r » ó /  i awiadowołąj 1 wybory r  ai*j*>« wyloM wuBy-n 

w i i ,  i i  § io ,  t i  - 48. stutotów  Toworayttwu. _
ó. Wnio*ki eałonków. ł  J

Mościska, daia 9. kwUtala 1894 r.
A lfre d  B a n d rew zM  Leepuid

zastępca prtLM*. ajroator.
Z im kn .ęcio  ra ;haaków ta rok 1893 w y ło ie a s  jsst do przojrtonla «*łoako>m 

w b in r i)  Tow orzyst#*,
W**«p g £ sa lę  dozw oloai Jort, b l* *  «* W [ « f  w p ła -lll u i

rach-inek »«?<> ' d i ' u a  1 « r ią ‘aai«J kw*tę, r ó ł i 4 ia 4  N  ja jm -io iiz a m i id » » -  
l  wt (t. j. 10 z ł. § 23 . statoiu) 1 t i  s*  okaaaal**  k «  łeo zk l ad ii* low * 7 .

M r nuncim
!s * t j  siyhko l gruaiowB s, boz przsrwy 

B.ttadaicaia

S. U R I C H
Ukari *Li rafgji 1 aktazor *d lal 
pfsonlo 30 psakt/kę Itkaraką wyko

14U8 1—7
K lm ks obocuis: mL K « 4 e l« lM  1 , 
(róg pi. Krakowakisgo 1. 6), II. piątrpiętro).

Ordynijs td  12— I I Od 5 —7.
< l* ą * ra r jM K  •■ ą la rk a w is n a ,

OOOOOI
§  KANTOR WYMIANY
S c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
O  kapuje i iprsadeje

U S R S t Z E R I E
no

M V \ m  M W  9W  i ® l?
po kursie dziennym najdokładniejszym, mo Uc.ec kednej prowi.ji. %d

w n ą  l o k a c j ę

1010 1-

J a k o  b o b r ą  i  p i l
p o l e c a

4',,°/,, l'***y hipoieesne,
5°/ listy b ip o lcciu t preinjowane, 
juj1 n bez preugi,
4'/°°/ listy T » w d rł)t lw a  kredytowego ile u iik i* |< |,  
4 J fcaoLu krajo wego,
41/ %  ip o ijc ik ę  k ra jo w ą  ijrlicy jsk ą ,
41’/* puiycakę kraj. gat koronowę,
4°/„ p«iyc*ke propinacyjuą gal.«yjaką, m 0 p i ^ L akow ińa iką ,
4»;0,'/n p o iy cik ę  w ęąlerakiej kolei pańełwowaj,
41*' propiaacyjną węgtfcraką,
4 ’ ! rę«irrekie  okligatje  iadem niiacyjnef

©

ZifCam
Członków Towarzystwa ZaPczkowsgo 

w Zborow.e,
S tiw srz j.z e n '*  zarejestrowanego 1 «g a 
nioioną poręką — u» mo^y § 33 . s ia t i i j .

na dzIeA 22. kwietnia I8s4.

v lolalii Towarzystwa Ziiicztowno
P o r z ą d e k  d a i a n n y :

1 Z sg .jeu is  posiedzenia przez pre
zesa.

2 . Spraw osdm ie d y r d  ’ji z e ry m .'-  
tai za rok 1833.

Q  które to papiery, jako toż I wszolkls renty so a trjeck ff I węgiertkio 
Q  k aa tn r wvmlanv Bsnku hłpotocznwgs zsw szs kapuje t  sprz tdk js

ip
i wniosek o n lzielen i-j Dyrekcji a k s ila -  
torjuni z r s e  unków za r J893 .

4. Rozdział zyska ? e d n g  wniosku 
Rady Zaw iadiw ezej.

5 W nioski członków Rady Zaw a- 
owczej

6 P otw i»rizen 'e  w>u«ra czMokow  
I  uyrekoji 1 t j c b le  aaatępoów.

7 . Wybór człvTiVów R id y  7 .w is -  
dow lżej.

8 Wybór 3 ciłonków  kom iiji rewi* 
z j in e j .

9. W alask i członków. 1464 1— 1

Z rady u w ifd ę w e it j
TOWARZYSTWA ZALICZKOWLGO

w  Z k o r M i*
nie-

Kantor wymiany Banku tupotecinej*
p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n ie j s z y c h *

O  U W A G A :  Kantor wymiany Baaka hipotecanego prąjjmąje od 
4 J  P. T . iapajatoyoh w e.olki. wylOMWi-8, a  już n ta b a  M rJ-
K j  - :owa papiery wartościowi tndme* zapadła kupM/ ka
q  gotówkę, bo* wozalkitgo potrącenia; m * ttmlejaoawa,
2  d ja  e m  putrąoaaiem r»eo»jwutyoh kontów.
Q  Do efektów, a  k tórruh  w yoM rpełj fisY?]

oowyah arkwwy’

O Q ^ O C 3 9 Q Q ł O O »  - - t ; — ----------- LŁi— p — — ■ I II   
O dpow ifelA iA ky V * rtd W w jg  A d a n  R r t je W ik L

S te w a r iy a z e n ia  z a re js s tro w a a sg e  c 
o g ra n ic ao n ą  poręką.

Z berów, dnia 10. hwittniB 1894.
tsk re U ra .

Emil M ii.
za prezesa

Hieronim Sykora.

W ydzia ł krajowy Królastwa G alicji i Lodomprji wraz z W iclkU m  ksiystwcm  
trakAwsk'*ra m a.D aw iar w idać zastępsiw o sp rzedały  so li w irzouki na L w ów  m ia-
<to w r se .  jc d n .g o  jra  dslybiorey

W t y *  celu w zy^a W ydział krajowy tyah, którzy pragu-_lii>y eprzidat tę

s l i  kmjowoj obowiązywać  

wyeazej, n iż 191/, et-

objąć, aby > g łe , l i  *ię do i j i i  d ,  krajowego.
Główno w arniki, jakie w razi* objęeia sprzedaży  

będą aastęp ię , są naatępająeb
1. sprzedaw anie soli w u ie ś e ie  Lwow ie po oeuie ni 

ia topkę.
2 wyoaerpyw anie kontyngwntn w ilo śc i 1250 oentaaroo czy li 140 000 top ik  

m lesięazule.
3 . J ra ą jj B - 50  flijl w n ia ż -le  L w c v ie  w Stćiy.-h^y sól no c » l!o  w y lej  

w yM iuńscej b y r . sprzedawaną, p-zyozem  pierw szeństwu dr u i / s l u a t - u |i mt.'ą 
■ le  dety hoęaf »wi aastępoy sp zsdaży  *oH,- nstanowjoni' przej W y d a a ł krajowy;

4. iłożeBi* kauoji w kwocie 3%0 zł,, w papisrseh wartoźii w /ck, pn .iU in z  
bezpieeieńitwo p >si»d»jąoy ih, uająoej złuły na zau -z.il >u ia in  d .trsy in ia  ia 
w|(aystk>«h «l Wjjątk* waidukó *, p ii .nyoh wyżej,

Sól edetawianą będzie kezatsui W jtz ia ła  krajowegt w 11 śtiach ni* ib*łiej- _ 
ityoh, niż 50  tvy*k, do k ..'d ig »  m iejsca, przez aactępoę wskasanwgo, w obrębie: 
rogatek miaeta f.w *-a BU*)dająeago s>ę. I

Uh eeająey w inai podsć wysokość prow'zji, jaką p n /  wylej wym ienianych  
wars uaI ab od e e a ta -r i  so li chce m ieć t-aoezrnieuą.

W ydaiat jrą*owy rnatrtega sobie wotny wybór wżróż uLlegi-iących sie.

PEAWCzIWT LIKIEfi BEOIOTE
O p a c t w a  f e o a m p  w e  F r a n c j i

wytwr.ruego smaku, wzmaci isjący,ppaiaąający trawicr.iz 
i  ojjuasająey 'p ety :

jbden 2 Aajiapkgyoh Likierów.
W ym agać, aby e ty k ie ta  f/j?

Lwairaiowa zn/ijJoryiła. r f r a ^ u )
się na spodzie batelki 
w risn u ręczu y n i podpisem  
głowni d y .y gającego opatrzonym.

SLIad B>uVuf w I1LAHP we h a n tj i.  
Agencja ąlówoa w tearyśń, boqłevurd UaaLman 16.

2ńtrjthijw się w  głównych handlach wiri i kurzeni.

C. i npray wiłejo wan&

r w a  iju ntu2P, ru&pjti ramą i ecta.
>
>

Z g ł‘ saefila pisemne, laopattzoB* w wadiom ’W' kwocie 20c rł; mają być zło 
ioae w Wydziale kraje*,,* do dnia 18- Lm. d» ppładnia.

Uli 'eąyco wyjaŻBUń udiiieta na ląda ie kta owy zarząd sprzedały soli.
W# Lwcw e, duia 12 kwietni* J894 1*56 1—2

Lw£w» ulica G rpdeclia  liczb a  2 2 ,
poleca -*ój ol ficie zaopatrzony 1289 1— 13

skład maszyn i  narzędzi rolniczych
anąnyoh ae « u k o m iteg i wyka ian ia  i deskonałej konst u ie ji.  

n u r tr o w a n -  -e n ttih i g ru U i i  fra n c o

1 18
Jakńb Sprećher i Spółka

 ̂ . i e c a
t.ajprzednidfazę ro*oftsy, uo.it ry, staw ne wóatei polskie, starą  
s ia rk ą  ru m y  krajowe, j ko też i zagraniczne, Cognac, Słiwo-

it>»c< i t. d .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i

5>
ALKOHOL ABSOLUTNY \

,00/ooo ńo celów leczniczych

<
# v -

S k t j o y  s ita  it isn w t w e  L w c w ie  u l .  K o p e r n ik  n  I. 9 .  w  h s n d l u  
mg. E. R ie d la  (pl dar ;.esi) i w  ę ł a v n |m  i k t e d a i t  w « J  mi* 

n e r a l n y e h  u l. K a r  t la  L u d w ik a  2 9 .  1299 1— 7

Kait o r  tn iasfOKsy W ul. H etm ańska 2 2 r

FABRYKA SZTUCZNYCH

S p ó ł k i  k o m a n d y t o w e j

JUL JANA WANGA WE LWOWIE
poleca z gwarancją najwyiatych procentów składników i tvj samej, 

jak d o t i d ,  jakości

łączkę kościaną rSujierfosfaty
po niższych cenaeh, aniżeli ktokolwiek inny mógłby lakowe podobnej

dobroci ofiarować.

W jd A W O A :  Jtoef
JPaficr i fol/ryki atei laOAiej. Z  i w  p&śeańik* PoiBki4^c*“ , j-od z a ra z e m  F ra n c is zka  K a ttn era j


